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„Polityka taniego chleba
Jednem z haseł, któremi rząd sanacyjny 

chciał kaptować sobie ludność, było hasło po­
lityki taniego chleba. Minister spraw we­
wnętrznych jako naczelny aprowizator rozwi­
nął w tej dziedzinie ożywioną działalność w 
wielkim i małym stylu. Przedewszystkiem u- 
tworzono rezerwy zbożowe celem zapobieże­
nia możliwemu brakowi w krytycznych mie­
siącach po nieświetnych zbicrach; wyasygno­
wano znaczne fundusze na budowę elewato­
rów celem umożliwienia rolnikom przechowy­
wanie zapasów za ich lombardowaniem; wy­
dano zarządzenia co do przemiału zboża, obło­
żono żyto cłem wywozowem, kontrolowano i 
reglementowano ceny pieczywa itd.

Istotnie zarządzenia te, częścią same przez 
siebie, częścią w związku z koniunkturą świa­
tową wydały pożądany rezultat: w tym roku 
chleb w porównaniu z ubiegłym był znacznie 
tańszy. Co za triumfalne okrzyki wznosiła 
prasa sanacyjna z tego sukcesu! Dla niej fakt, 
że w roku średniego urodzaju u nas a dobrego 
zagranicą chleb nie kosztował 70 gr. za kilo 
był wyłącznie zasługą rządu, który dokonał 
nietylko „cudu", ale i odważył się na gwałt 
wobec obszarników, młynarzy i piekarzy. Że 
z potanieniem chleba nie szło w parze pota­
nienie innych artykułów; że drożyzna — mimo 
stwierdzeń głównego urzędu statystycznego — 
faktycznie nie obniżyła się — to pomijano 
milczeniem taksamo jak fakt, że i taniego 
chleba sto i więcej tysięcy bezrobotnych nie 
miało za co kupić.

Teraz rząd jawnie bierze rozbrat z polity­
ką taniego chleba. Z góry, przed ustaleniem 
wyniku żniw, na podstawie papierowych obli­
czeń. bez czekania na wynik choćby próbnych 
omłotów zarządza się zupełne zaniechanie pań­
stwowej reglemeniacji wywozu zboża i ogra­
niczenia przemiału, za czem pójdzie liberał- 
niejsza polityka wobec tych, w których ręce 
niepodzielnie oddano zaopatrzenie ludności w 
chleb!

Skutki tego załamania się rządu — jak 
wczoraj pisaliśmy — już dają się odczuć. Ja­
kiż bowiem interes mają rolnicy, pośrednicy 
i wytwórcy chleba w utrzymaniu choćby 
znośnych cen, kiedy nie czują ani konkuren­
cji ani kontroli nad sobą? Jak wolna gospo­
darka, to i wolność dyktowania cen — tak oni 
logicznie rozumują i tej logice nadają realny 
grunt. Rolnikom nie wystarcza, należna im 
zresztą, opieka państwa w wyższym daleko 
stopniu niż innym warstwom produkującym; 
nie wystarcza im specjalne uprzywilejowanie 
np. odnośnie do pożyczek i zakupńa nawozów 
sztucznych — oni chcą mieć zupełnie wolną 
rękę, aby powtórzyły się czasy ściągania — 
czy do i dla kraju? — obcych walut za cenę 
głodzenia ludności i niszczenia budżetu han­
dlowego.

Nauka z okresu 1926/27 poszła w las. Zu­
pełnie to zrozumiałe: jak wówczas tak i teraz 
ministrem rolnictwa jest p. Niezabytowski. Je­
żeli wówczas próbowano tłómaczyć ministra 
niezorjentowaniem się w obcej mu dziedzinie 
stosunków międzypaństwowych w wymianie 
towarów, to teraz, po zrobionych smutnych
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doświadczeniach, tego naiwnego tłómaczenia 
już powtórzyć nie będzie można. Wówczas 
mogło to być nieświadome działanie, dziś jest 
ono zupełnie świadome, mimo że stosunki nie 
polepszyły się. Owszem — pogorszyły się: 
ludność jest teraz biedniejsza. Przecież nikt 
nie zaprzeczy, że koniunktura ogólna jest te­
raz gorsza, niż przed dwoma-trzema laty; 
stwierdzają to otwarcie sprawozdania banków, 
także państwowego Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. W roku bez ruchu budowlanego, w 
roku zmniejszonej do jednej trzeciej części 
wytwórczości w Łodzi, w roku klęsk żywio­
łowych w różnych częściach kraju — w takim 
czasie sama możliwość, choćby się nie ziściła, 
podrożenia chleba a za nim całego życia jest 
robotą, wskazującą na małe przewidywanie i 
na małe poczucie odpowiedzialności.

„Konferencja haska 1929 r.“
Taką nazwę będzie miała rozpoczynająca się 

6 sierpnia w Hadze konferencja. Nazwa ta zosta­
ła ustalona po długich targach dyplomatycznych, 
w których ścierały się głównie Francja z Niem­
cami. Chodziło o to, czy w nazwie konferencji ma 
figurować swoło „reparacyjna" czy nie, ze wzglę­
du na to, że z pojęciem reparacji połączone jest 
pojęcie Nadrenii, a tego właśnie Francja nie chce.

Briand, przemawiając przed kilku dniami w Izbie 
deputowanych z okazji reprezentowania swego no 
weigo gabinetu, powiedział wyraźnie, że konferen­
cja haska ma być ostateczną likwidacją wojny. 
Tegosamego zapatrywania są zapewne i Niemcy 
i dlatego nie może im się pomieścić w głowie, aby 
likwidacja miała pominąć jedną z najgorszych dla 
nich pozostałości wojennych: okupację Nadrenii. 
To też Niemcy przy każdej sposobności, zarówno 
Sohacht w Paryżu, jak Stresemann w Berlinie, nie 
pozostawili żadnej wątpliwości, że dla nich mię­
dzy ostatecznem uregulowaniem sprawy repara­
cyjnej a opróżnieniem Nadrenii istnieje ścisły zwią­
zek. Tego związku Briand nie uznaje i stąd decy­
zja nadania konferencji nic nie mówiącej nazwy.

O nazwę naturalną nie chodzi, tylko o to, co pod 
nią się kryje. Formalnie konferencja haska ma je­
dno tylko zadanie: aprobować lub odrzucić to, co 
rzeczoznawcy w Paryżu ustalili jako ostateczne 
uporządkowanie sprawy reparacyjnej, ściśle mó­
wiąc: przyjąć plan Yoiunga w miejsce planu D a- 
wesa. W zasadzie wszystkie najbardziej intere­
sowane państwa, w pierwszym rzędzie Niemcy 
i Francja, przez swe rządy plan ten już przyjęły — 
oba z ciężkiem sercem, Niemcy ze zgrzytaniem 
zębów, Francja z żalem z powodu zmniejszenia 
spodziewanych spłat — ostatecznie godzą się z 
faktem, tembardziej że Niemcy liczą na to, że po 
jakich 10 latach nastąpi dalsza na ich korzyść re­
wizja, Francja zaś liczy na to, że otrzyma tyle, 
aby mogła wypełnić swe zobowiązania wobec 
Ameryki. Pod względem więc formalnym nie bę­
dzie wielkich trudności, gdyż rozumie się, że 
główki interesenci nie będą zwracali uwagi na pro­
testy małych państw i tak tylko z łaski dopu­
szczonych.

Ale Nadrenia — to będzie kość niezgody. Niem­
cy tylekrotnie oświadczyły, że bez zniesienia o- 
kupacji umowa reparacyjna niema dla nich war­
tości i to opróżnienie bez jakichkolwiek obciążeń 
np. w formie jakiejś komisji kontrolnej. Francja 
stoi na formalnem stanowisku, że ma prawo utrzy­
mać okupację do 1935 r., a zniesienie jej przed tym 
terminem może nastąpić tylko pod pewnemi gwa­
rancjami — właśnie zapomocą komisji kontrolnej. 
Zdanie Anglji jest znane: im prędzej okupacja bę-

TOWARZYSZE! ROBOTNICY KRAKOWSCY!
W niedzielę 4 sierpnia o godzinie 10 przedpołu­
dniem w sali teatru przy uł. Rajskiej odbędzie się

Zgromadzenie ludowe
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna i gospodarcza w pań­
stwie;

2) Protest przeciwko nisizczeniu samorządu u- 
bezpłeczeniowego w Polsce.

Referują tow. posłowie MIIECZYSŁAW NIE­
DZIAŁKOWSKI I MIECZYSŁAW MASTEK.

Towarzysze! Frzybądźcie masowo na niedziel­
ny wiec, aby obecnością swoją zamanifestować 
swoją solidarność z PPS i kiasowemi Związkami 
zawodowemi w ich walce o demokrację i prawa 
ludowe! Wszyscy na zgromadzenie!

OKR PPS Kraków-miasto 
Krakowska Rada Związków Zawodowych.©O©©©©©©©©©©©©©©©©

dzie zniesiona, tern lepiej; w każdym razie Anglja 
jest zdecydowana i bez oglądania się na Francję 
swoje wojska wycofać.

Stanowisko Brianda na konferencji będzie bar­
dzo trudne. Jak wiadomo, objął on gabinet Poin- 
carego bez żadnych zmian, a główną podporą tam­
tego i obecnego gabinetu jest grupa Marina, stu 
posłów nacjonalistycznych, zwalczających namię­
tnie opuszczenie Nadrenii. Opinja francuska, która 
bez kwestii jest pokojowo nastrojoną i do sprawy 
Nadrenii nie przywiązuje zbytniej wagi, będzie — 
tak twierdzi prasa nacjonalistyczna — zaniepoko­
joną, że cała decyzja leży w rękach samego Brian­
da, który jako cel życia postawił sobie utwier­
dzenie stosunków pokojowych. Co innego Poinca­
re, gdyby on podpisał, byłoby to uspokojeniem dla 
sumienia nacjonalistów, byłoby to gwarancją, że 
prawa Francji nie zostały „sprzedane". Pozatem 
na Brianda naciskają nacjonaliści i z innych, sprzy­
mierzonych z Francją krajów, którzy wmówili w 
siebie, co gorzej — próbują wmówić w innych, że 
okupacja Nadrenji jest konieczną dla bezpieczeń­
stwa Polski, Czechosłowacji itd.

Pod temi auspicjami zbiera się konferencja, któ­
ra na lata zadecyduje o tem, czy źródło nienawi­
ści między narodami ma być utrzymane czy zasy­
pane. Nic dziwnego, że cały świat jest zaintere­
sowany i że wszędzie będą bacznie nasłuchiwali 
wieści z Hagi.

Berlin, 3 sierpnia (PAT). Biuro Wolffa donosi, że 
skład delegacji niemieckiej na konferencję haską 
został już ostatecznie ustalony. W charakterze de­
legatów upełnomocnionych wy jadą: min. spraw 
zagranicznych Stresemann, minister gospodarki 
Gurtius, minister dla terenów okupowanych dr. 
Wirth oraz minister skarbu Hilferding.

PIANINA OKAZYJNE
Także w  wielkim  wyborze now e na bar­
dzo korzystnych warunkach — p o l e c a  

najstarszy skład fortepianów firmy

Wł. Bofioński
Kraków, Rynek gł. L, 34. —  (Pałac Spiski),
Rok za’o£en:a 1880. Telefon 465.
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Rozrzucamy^z dniem dzisiej- 
'  szym nasze po­

zostałe towary posezonowe za każdą cenę. 
Płaszcze od najelegantszych do naj­

tańszych ...........................od z ł 35‘—
T re n c h c o a ty ...........................od z ł 75'—
Kostjumy trykotowe, Suknie w każdym gatunku. 

Bluzki, Kasaki, Szlafroki. — Olbrzymi wybór

I W 1!

Gdzie jest siła
Krzyczeć komuniści potrafią, strach wywołać 

umieją, policję postawić na nogi przychodzi im ła­
two, ale mas pociągnąć nie potrafią, rewolucji nie 
zrobią. Moskwa wydała rozkaz: 1 sierpnia ma być 
dniem masowego protestu przeciw zbrojeniom, 
przeciw faszyzmowi, przeciw planowemu atakowi 
na Rosję sowiecką — należy demonstrować zapo- 
mocą strajków, zgromadzeń, pochodów przeciw 
tym zamachom, trzeba pokazać światu, że tylko 
komuniści naprawdę chcą pokoju.

A jakiż rezultat tych nawoływań i przygotowań?
Z telegramów wiadomo, że nigdzie — poza dro- 
bnemi zajściami nie było ani mas ani poważniej­
szych zaburzeń. W  Paryżu na ćwierć mtljona ro­
botników tylko około 7.000 usłuchało wezwania do 
strajku; w innych stolicach i większych miastach 
nawet takiego objawu „siły" nie było. W  takim 
Berlinie, gdzie na 1 maja komuniści sprowoko­
wali rozruchy i 30 kilka ofiar było, musieli się ogra 
niczyć do drobnych demonstracyj i to na peryfer­
iach miasta, nie mając odwagi pójść do centrów 
robotniczych, temmniej do gniazda burżuazji, do 
śródmieścia. W  Polsce wynik przygotowań na 
1 sierpnia jest znany, jest on żałośniejszy aniżeli 
przypuszczali jedni, obawiali się drudzy.

Nie można tej klęski przypisać samemu znane­
mu twierdzeniu, że zapowiedziane rewolucje z re­
guły się nie udają. Można zrobić i zapowiedzianą 
rewolucję, szczególnie jeżeli się nie żałuje pienię­
dzy i cudzego życia. Moskwa wydala surowe roz­
kazy, ale nie było łudzi do ich wykonania; ci, 
którzy w  każdej sytuacji rozkazom tym się pod­
dają, w tym dniu krytycznym zorientowali się, że

N o w o  o tw a r ła  K A W IA R N IA  i RESTAURACJA

„SAVOY“
Lokal otwarty do godziny 2 w nocy.

K ra kó w , ulica św. G e rtru d y  6. 
Kuchnia wykwintna. Bufet zimny i gorący.

Osobne gabinety.

Zaostrzenie zatargu
Z doniesień w ostatnich dniach wynikało, że 

Rosja i Chiny są na najlepszej drodze do osią­
gnięcia porozumienia. Pełnomocnicy obu stron 
kilkakrotnie spotykali się, rozmawiano o fonmal- 
noścdadh wistępnych i trzeba było tylko znaleźć 
dogodne dla obu stron miejsce, gdzie rokowania 
merytoryczne mogłyby się rozpocząć. — Nagle 
wczoraj przyszła wiadomość, że dotychczasowe 
przyjazne rozmowy na nic, ponieważ Rosja w ra­
ca do swego poprzedniego ultymatywmego żąda­
nia z  25 liipca, mianowicie, aby Chiny przed roz­
poczęciem rokowań zwróciły jej skonfiskowaną 
kolej mandżurską. Jakaż jest przyczyna tej zmia­
ny frontu, skąd w Moskwie ta nagła wojowni­
czość?

Można przypuścić, że stoi ona w związku z nie­
powodzeniem sowietów w Anglii. Zerwanie czy 
tylko przerwanie rokowań o nawiązanie normal­
nych stosunków jest dla sowietów ciężkim cio­
sem. W Moskwie wyobrażano sobie, że rząd ro­
botniczy Aingffii natychmiast i bezwarunkowo przy 
iwróci zerwane przez poprzedni rząd konserwa­
tyw ny stosunki, a tymczasem Henderson stawia 
żądanie i warunki. Powaga Moskwy wobec lu­
dów wschodnich otrzymała nowy cios, trzeba go 
odparować: nie można pokazać pięści Anglji, więc 
pokazuje się ją o tyle słabszym Chinom.

Zastanawiającą w całej tej historii okoliczno­
ścią jest to, że ostatnie słowo Moskwy odnosi 
się tylko do kolei, a milczy zupełnie o  niewątpli­
wej krzywdzie, jaką było najście na jej konsulaty 
i aresztowanie ich fuMkcjonarjuszów. To milcze­
nie jest tern dziwniejsze, że na fantazję ludów 
azjatyckich działa silniej fakt lekceważenia urzę­
dowych przedstawicieli jakiegoś cudzoziemskie­
go państwa, aniżeli mało dla nich zrozumiały spór 
o  własność jakiejś kolei. Moskwa widocznie jest 
zdania, że posiadanie kolei jest ważniejszą rzeczą.

C E N Y  W P R O S T  D A R M O !

DOM MODELI 
WILHELM VOGLER
Kraków, ul. Florjańska 10. Telefon 3467.

kom unistów ?
ich wyjście na ulice, ich ewentualna ofiara krwi 
w niczem nie zmieni sytuacji, w której tylko ma­
sy mogą coś zdziałać.

A pokazało się, że komuniści masami nie rozpo­
rządzają, że robotnicy nie idą pod ich komendę. 
Protest przeciw zbrojeniom, protest przeciw fa­
szyzm ow i— piękna to a nawet konieczna rzecz, 
ale to robią socjaliści, oni dzień w dzień przema­
wiają do robotników za rozbrojeniem, za poko­
jem, za walką z dyktaturą wszelkiego pokroju. So­
cjaliści nie ograniczają się zresztą do gołosłow­
nych protestów; oni wychowują masy do my­
ślenia pokojowego, do codziennej pracy dla idea­
łów ludzkości, bez nieprowadzących do celu a- 
wantur i krzyków.

Można być pewnym, że nauka 1 sierpnia pozo­
stanie bez wpływu na Moskwę i jej narzędzia. Ko- 
mintern ipusi robić awantury, gdyż inaczej stra­
ciłby rację bytu. Praca drobnostkowa, praca or­
ganizacyjna i uświadamiająca, którą socjalizm pro­
wadzi od pół wieku, nie jest dla niego odpowiednią 
i wykonalną, gdyż nie robi tego z wewnętrznego 
przekonania, z przeświadczenia, że zbrojenia i dyk 
tatura są największymi szkodnikami postępu ludz­
kości i interesów klasy pracującej. Kto u siebie 
w domu uprawia zbrojenia na wielką skalę; kto 
swój byt może utrzymać tylko dyktaturą i podep­
taniem wszelkiego innego przekonania, ten niema 
prawa poza domem przeciw temu urządzać prote­
stów.

Tak też oceniły masy nawoływania moskiew­
skie i tak też sromotnie one wypadły.

rosyjsko-chińskiego
aniżeli satysfakcja za przekroczenie zwyczajów 
dyplomatycznych, bo — kombinują temu — ko­
lej mandżurska jest podstawą, na której opiera 
się przyszłość Rosji nad Oceanem Spokojnym i — 
co więcej — gwarancją, że nząd pekiński czy nan- 
kiński nigdy pełnej suwerenności w Mandżurii 
wykonywać nie będzie.

Czytaliśmy niedawno zdanie jednego z najlep­
szych znawców stosunków rosyjskich inżyniera 
Baseshesa, że polityka sowiecka, odkąd Czicze- 
rin nią przestał kierować, zeszła na te same tory 
niepewności, co polityka wewnętrzna. Istotnie 

Cziceerin miał powagę i stąd samodzielność, na­
tomiast jego następcy i zastępcy Litwinow i Ka- 
rachan są marionetkami w rękach Stalina, o któ­
rym  dopiero przed kilku dniami doniesiono, że in­
teresuje się polityką zagraniczną. Stalin ma jed­
nak ‘nieszczęśliwą rękę: w  polityce wewnętrznej 
wywołuje ciągłe rozłamy, w zewnętrznej zaczy­
na stosować ha zupełnie nieodpowiednich miej­
scach ostry ton.

Co to będzie teraz z paktem Kelioga, jeżeli Chi­
ny nie spełnią żądań ultimatum rosyjskiego? Jak 
wybrnąć z  tego kłopotu, kiedy, jak wiadomo, Ro­
sja odrzuciła pośrednictwo mocarstw, chcąc wi­
docznie mieć wolne ręce? W  każdym razie nie­
wesoła to przygrywka do pokojowego nastroju 
w przeddzień konferencji haskiej.

Tokio, 3 sierpnia (PAT). Korespondent biura 
Reutera dowiaduje się, że zalecenie sekretarza 
stanu Stimsona przekazania sporu chińsko-sowie- 
cfoiego komisji pojednawczej, złożonej z przedsta­
wicieli sześciu państw pozostało w zawieszeniu, 
jak przypuszczają głównie z  tego powodu, że Ja- 
ponja jest przekonana, iż jakakolwiek międzyna­
rodowa interwencja w sporze w  obecnej jego fa­
zie byłaby bcz»rz»diniatawa.

Czas odnowie przedpłatę
n a  s ie rp ie ń

Węgry
a Międzynarodówka
Podana we wczorajszym numerze „Naprzodu** 

rezolucja Egzekutywy Międzynarodówki Socjali­
stycznej dała bardzo dobitną odpowiedź na hu­
morystyczne usiłowania faszystów węgierskich 
pozyskania Międzynarodówki i jej wpływów dla 
węgierskich marzeń odwetowych.

Ody lord Rothermere wystosował przed mie­
siącem do polityków węgierskich list zwracający 
im uwagę, że ąuasifeudalne stosunki panujące na 
Węgrzech uniemożliwiają wytworzenie się w Eu­
ropie sympatji dla Węgier, p. Bethlen uznał, że 
gdy niepodobna być lwem trzeba być lisem. — 
W zdławionych terrorem, podupadłych na duchu 
socjalistach węgierskich znalazł, jak mu się zda­
wało, zupełnie podatne narzędzie lisiej polityki. 
Zaprosił się na herbatkę do klubu posłów socjali­
stycznych, porozmawiał uprzejmie, przyrzekł za­
stanowić się nad zmianą ustawy o  stowarzysze­
niach i zgromadzeniach w duchu liberalniejszym 
i uzyskał w istocie drukowaną przed tygodniem 
w  „Naprzodzie** rezolucję, w  której partja socjali­
styczna węgierska zobowiązuje się walczyć o re­
wizję granic stworzonych przez traktat' w Tria- 
non, a tymczasem o  ochronę praw mniejszości 
węgierskich, stałą komisję mniejszościową przy 
Radzie Ligi narodów itp. Rząd węgierski wyobra­
żał sobie, że uchwała ta, która w  łonie same} 
węgierskiej partji socjalistycznej spotkała się z 
żywemi protestami (niektórzy opozycjoniści o- 
świadczają wręcz, że urągowiskiem jest mówić o 
walce w obronie praw mniejszości węgierskich, 
gdy te mniejszości są w  daleko lepszem położe­
niu niż większość węgierska w państwie węgięr- 
skiem), zjedna dla sprawy imperializmu węgier­
skiego Międzynarodówkę i co najważniejsza- 
MaoDonalda. Odezwa przyznawała wszak z Całą 
szczerością, że partja uważa za konieczne wy­
zyskać dla tych zadań również siły Międzyna­
rodówki Socjalistycznej.

Rezolucja Międzynarodówki odpowiedziała na 
te umizgi zupełnie niedwuznacznie stwierdzając, 
że prawo socjalistów węgierskich do sympatji 
Międzynarodówki nie może być użyte dla uzy­
skania poparcia dla antydemokratycznego syste­
mu rządów. Piętnując ostro obecny rząd węgier­
ski i zaznaczając, że tylko demokratyczne W ę­
gry mogą liczyć na sympatię proletariatu, roz­
wiewa jednocześnie rezolucja złudzenia, jakoby 
Międzynarodówka mogła kiedykolwiek popierać 
imperializm bodaj demokratycznych Węgier.

„Naród węgierski ma tosamo prawo do samo- 
określenia, co każdy inny", stwierdza rezolucja. 
Słowa te przekreślają nadzieje na pomoc Między­
narodówki w rewizji granic ustalonych w Tria­
tlon. Wiadomą bowiem jest rzeczą, iż kraje ode­
rwane, których straty W ęgrzy nie mogą przebo­
leć, mają ogromną większość ludności niewęgier- 
skiej i nienawidzącej rządów węgierskich. W ęgry 
przedwojenne były krajem, gdzie W ęgrzy znaj­
dowali się w  mniejszości a większość w  parla­
mencie mieli tylko dzięki systemowi kurjalnemu 
i ohydnym „węgierskim wyborom". Dążenie do 
powzechńego praw a wyborczego piętnowano 
wtedy jako antynarodo^e, gdyż zepchnęłoby Wę­
grów do roli mniejszości w  parlamencie. Zwrot 
tych krajów Węgrom równałby się brutalnemu 
pogwałceniu prawa samookreślcnia rumuńskiej i 
słowiańskiej ich ludności i jednocześnie uniemożli­
wiłby demokratyzację Węgier, bo znów w imię 
„interesów narodowych" trzebaby niewęgierskie 
masy ludowe trzymać zdała od parlamentu, aby 
się w ntm W ęgrzy nie stali mniejszością.

Tak więc złudzenia, jakoby Międzynarodówka 
Socjalistyczna mogła być wciągnięta w grę intryg 
polityków burżuazyjnych i stać się narzędziem ta­
kiego czy innego imperjalizmu, rozwiewa rezolu­
cja poniedziałkowa jasno i stanowczo. W. J. G.

Adwokat

Dr. Józef Rosenzwelg
Kraków, ulica Długa L. 15

powrócił.
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Rozwiązanie Zarządu
ogólno-państwowego Związku Kas chorych

Jak wczoraj donieśliśmy, p; Prystor zaraz po 
powrocie wyda! dekret rozwiązujący Zarząd o- 
gólno-państwowego Związku Kas chorych. Roz­
wiązanie to jest zemstą na Zarządzie za odwo­
łanie międzynarodowego kongresu Kas choryoh. 
Zarządzono rewizję ksiąg i stwierdzono rzeczy 
„straszne": drobne nieporządki w buchalterii, wy­
najęcie „luksusowego" lokalu (z wiedzą władz nad­
zorczych) i dziesięć innych „zbrodni" tego ro­
dzaju.

Decyzja ta, jak wszystkie dotychczasowe, ma 
charakter wyłącznie polityczny. Od szeregu mie­
sięcy prasa rządowa prowadziła namiętną kam­
panię • przeciw „żuławszczyźnie" w Kasach. Mobi­
lizowano opinję przeciw Związkowi, pisano o jego 
„antypaństwowej" robocie, posądzano najwybit­
niejszych działaczów o komunizm. Działo się to 
tylko w tym celu, by dyskredytować Związek Kas 
Chorych, jako reprezentację ogółu Kas Chorych w

Pan Prystor i wszystike „pawełki" wyrządzili 
Polsce i ubezpieczeniom społecznym niepoweto­
waną szkodę. Kasy Chorych są realnym wysił­
kiem w dziedzinie polityki społecznej w Polsce, 
chlubą naszą, którą rządy wszystkie chwaliły się 
wobec zagranicy. Mimo to rozwiązano Zarząd, 
gdyż tym pankom wydaje się, iż nam szkodę wy­
rządzą, że skompromitują tow. Żuławskiego. Nic 
podobnego, kompromitują siebie i co gorsza chlubę

UWAGI
-—o—

S p ó r o p ła tn y  a r ty k u ł
Wileńskie „Słowo" zostało zaatakowane przez 

pana Wacława Studnickiego, który mu zarzucił 
obskurantyzm i zakrystjański katolicyzm, gorszy 
jeszcze, niż endecko-klerykalnego „Dziennika Wi­
leńskiego", ponieważ nie chcialo ono umieścić na­
wet w płatnej rubryce, sprawozdania ze Zjazdu 
wszechświatowego związku współpracy pokojo­
wej kościołów.
•’ W formie wyjaśnienia dodajemy, że wszystkie 
zjazdy międzywyznaniowe bez względu na cel, 
któryby im przyświecał, bojkotowane są przez 
kościół katolicki, który uznaje siebie tylko za pra­
wowity, a inne wyznania chrześcijańskie traktuje 
jako herezje, z któremi stykać się nie przystoi.

Oczywiście, konserwatywne „Słowo"' może 
bardziej, niż piekła, lęka się nieukontentowania 
kleru, zwłaszcza wobec konkurencji, jaką stwa­
rzają konserwie — endecy. Pan Studnicki mógł 
tedy podrwiwać sobie co najwyżej z nadmiernej 
usłużności „Słowa" wobec kleru katolickiego', ale 
nie miał słuszności, gdy krytykował ów dziennik, 
że nie chciat on w rubryce płatnych anonsów po­
dać wręczonego mu sprawozdawczego artykułu. 
I tu „Słowo" słusznie odpowiada, tak mu tłóma- 
cząc przykładowo:

„Istnieje w Wilnie pismo „Dziennik Wileński", 
poświęcone walce z żydami. Pismo to głosi hasło 
swój „do swego po swoje" — uważa, że hańbą 
dla Polaka jest ułatwiać zarobki żydom. Jedno­
cześnie to pismo codzień umieszcza ogłoszenia ży 
dowskie..."

Otóż, jak wyjaśnia dalej — takiej wogóle nie­
wybrednej metody przysparzania sobie zysków 
z anonsów, jawnie niezgodnych z gloszonemi w 
tekście hasłami nie uznaje. Ogłoszenia żydowskie 
drukuje, ale też nie wygraża- się żydom — bojko­
tem. W ogłoszeniach nie drwi się z tekstu.

Jak dotąd więc jest taka „podwójna buchalte­
ria" specjalnością, kwitnącą w prasie endecko- 
klerykalnej. Nieraz wytykaliśmy wstrętne prak­
tyki „Kurjera Poznańskiego", który w -tekście upra­
wia arcypobożność, troskę o moralność młodzie­
ży, który deklamuje na temat świętości sakra­
mentu małżeństwa, a w ogłoszeniach nie .przy­
padkowo, lecz stale prowadzi rubrykę ułatwia­
nia schadzek oraz dział tak zwanych ogłoszeń 
matrymonialnych — gdzie spotyka się i takie 
wstrętne ogłoszenia, jak np.: studentki, zachwa- 
. lającej swoją piękność, elegancję, a  pragnącej 
wyjść zamąż za „pana na dobrem stanowisku — 
wiek obojętny".

Ale zarazem to poruszenie przez p. Studnickie­
go oraz przez „Słowo" kwestji ogłoszeniowej na­
stręcza jeszcze jedną uwagę.

Koniec końców, kler utrzymuję w rygorze pra­
sę tych grup, które chcą mieć jego poparcie, tyl­
ko do pewnego stopnia... Żadne pismo klerykalne 
nie poważyłoby się, choćby w płatnej rubryce 
„Nadesłane", umieścić czegośkolwiek, coby ucho­

naszą, wielki ,(Gmach Zdrowia" Rzeczypospolitej: 
Kasy Chorych. .

Już powody rozwiązania świadczą o braku ja­
kichkolwiek nadużyć, lub przestępstw w  Związ­
ku. A. tylko te przyczyny mogą spowodować roz­
wiązanie władz Kas Chorych. Związek państwo­
w y przestał, być reprezentacją Kas Choryoh, a stał 
się biernem narzędziem w rękach ludzi, których 
celem jest walka z nami.

Ciekawi jesteśmy, jak przyjmie ten fakt zagra­
nica. Polskie Kasy Chorych przestają być czyn­
nikiem, z którym się ktokolwiek będzie liczył. Pol­
ska stanie się w opinji zagranicy krajem „niemo­
żliwych możliwości", krajem swawoli i bezprawia.

Komisarzem Związku mianowano p. Chodźkę. 
Ow „radykał i postępowiec" jest dyrektorem 
państw, szkoły higjeny, wiceprezesem (z płacą 
750 zł. miesięcznie) Związku Zakładów pracowni­
ków umysłowych, a obecnie został komisarzem 
Związku Kas chorych. Jeżeli dodamy, iż p. Chodź­
ko kilka miesięcy w  roku spędza w Genewie na 
rozmaitych komisjach Ligi narodów, widzimy, iż 
p. Chodźko jest bardzo „wszechstronny", zwła­
szcza, że przyjmuje stanowiska w  instytucjach, na 
których się nie zna.

Zastępcą komisarza został niejaki p. Rudkowski. 
Byt chadekiem, później sympatykiem NPR, pró­
bował nawiązać „flirt" z nami (co mu się nie uda­
ło), obecnie jest „sanatorem".

dziło za sprzeczne z dyscypliną kościelną. Nato­
miast te pisma mogą, widocznie, bez skrupułu 
(nie mówimy tu oczywiście o ich własnej skru­
pulatności, lecz mamy na myśli obawę przed kon­
trolą kleru) czerpać zarobki ze źródeł tak nie­
czystych, jak przez nas powyżej wytknięte. A je­
żeliby ktoś powiedział, że przesadzamy może 
wpływy kleru na tę prasę, że pozostawia on jej- 
więcej swobody — to odpowiemy: mimo wszyst­
ko kler tę prasę zalicza do „dobrej"; nadto same 
te pisma wciąż reklamują swój prawdziwy kato­
licyzm. Jakże ten ich katolicyzm, ta ich religij­
ność wobec kilkozlotowych pokus wygląda?

. — Oo o —

E c h a  p o b ic ia  s tu d e n tó w  
po lsk ich  w  P aryżu

Podawaliśmy przedwczoraj wiadomość o pobir 
ciu w Paryżu przez policję dwóch uczestników 
polskiej wycieczki technicznej. Jak donosi prasa 
warszawska, odbyło się w Warszawie zebranie 
akademickie, na którern sprawozdanie z  przebie­
gu zajścia zdawał między innemi dotkliwie pobi­
ty przez policję paryską p. Jerzy Drzewiecki.

Zrzeszenie kól naukowych politechniki warszaw 
skiej, zaalarmowane tym wypadkiem, wysłało w 
dniu 1 sierpnia następującą depeszę do ambasady 
polskiej w  Paryżu: — „Olbrzymie wzburzenie 
wśród studentów. Prosimy o natychmiastowe po­
wiadomienie nas, co się dzieje z Wasiutyńskim i 
jak stoi sprawa ukarania winnych. W przeciw­
nym razie nie odpowiadamy za następstwa".

— O o o —

N o w a  w e rs ja  o  w yc o fa n iu  
s ię  k a p . K o w a lc zy k a

W rubryce „Z prasy" podaliśmy przed paru 
dniami informację „Gazety Warszawskiej" na te­
mat spirytystycznych zboczeń, które jakoby mia­
ły sprawić, iż kapitan Kowalczyk nie odbędzie 
lotu przez Atlafnyk na samo-locie „Polonia".

Plrzy tej okazji wypowiedzieliśmy naszą uwa­
gę, że wobec notorycznego plotkarstwa warszaw­
skiego'— może opowieść stołecznego organu en­
deckiego być wyssana z palca; zakwestionowa­
liśmy przytem szczegół o „czarnej magji", wy­
glądający już zbyt naiwnie.

Ponieważ podobnego typu wersje pojawiły się 
już były na bruku krakowskim — podaliśmy prze­
druk z warszawskiego dziennika, ostrzegając je­
dnak czytelników przed zbytnią ufnością do tej 
informacji. Tymczasem obecnie „Gazeta W ar­
szawska" ustala, że właściwie sama o Kowalczyku 
nic nie słyszała, a ślepo zaufała wieściom rozsie­
wanym przez krakowskiego „Kurierka" (ale na­
wet zacytowaniem tej nazwy nie ostrzegła swo­
ich czytelników, skąd czerpie „natchnienie").

Teraz podaj©' zupełnie inną wersję za dzienni- 
kienj „ABC" twierdzącą, że Polacy amerykańscy, 
finansujący tę wyprawę, chcą jej użyć do robie­
nia „businessu", co nie może odpowiadać p. Ko­
walczykowi, jako oficerowi w czynnej służbie.

Słowem, o ile przedtem przedstawił organ en-

3Jut nadeszły nowości na sezon 
letni.

JWełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 
gamy i Sukna na ubrania męskie — 
Kasha na płaszcze i sukienki — Płótna 
na bieliznę — Dymki i Wsypy na po­
ściel — Zefiry i  płócienka — Pledy, 
Koce, Kapy, Kołdry i firanki — Aksa­
mity na suknie i szlafroki — o ra z

C rep p e  Saten  
C reppe M ongo ł 
C rep p e d e  Chiny 
C rep p e G e o rg e tte  
P o p e lin y  î  inne jedwabie

(1JId , Floriańska 44 I. p.
(tuż przy Bramie Florjańsklej).

Największy wybór.

Konkurencyjny

decki p. K., jako bezkrytyczną ofiarę „czarnej 
magji", o tyle teraz „czarne barwy" przypadają1 
raczej w udziale Polonji amerykańskiej, która — 
zapaliwszy się początkowo do tej wyprawy — nie 
zebrała jednak dostatecznej ilości- pieniędzy i 
chce braki załatać różnemi pomysłami dochodo­
wemu.

(Wobec tego nie jest wykluczone, że popłyną 
jeszcze — dalsze „wyjaśnienia" plotkami zaciem­
nionej sprawy.

Wiadomości poiHuane
—o—

ODROCZENIE POWROTU PREMJERA 
ŚWITALSKIEGO

Premier Swltalski, który miał na 1 bm. powró­
cić do Warszawy, odroczył swój powrót; Powrót 
jego nastąpi dopiero między 10 a 15 bm.

RZĄD NIEMIECKI WOBEC KONFERENCJI 
HASKIEJ

iW piątek popołudniu odbyło się posiedzenie ga­
binetu Rzeszy pod przewodnictwem ministra Stre- 
semana. Ogłoszony przez biuro Wolffa komunikat 
stwierdza, że w. wyczerpującej debacie nad cało--: 
kształtem zadań konferencji haskiej ujawniła się 
zupełna jednlomyślność wszystkich członków ga­
binetu oo do spraw, mających być przedmiotem 
obrad konferencji haskiej. Na czas choroby i re­
konwalescencji kanclerza Mullera objął agendy 
kanclerskie minister Shreseman, którego w okre­
sie konferencji haskiej i sesji genewskiej zastępo­
wać będzie minister Reichswehry gen. Groener.

O UDZIAŁ NIEMIEC W KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

„Vossische Zeitung" w depeszy swego kores­
pondenta z  Nowego Jorku twierdzi, iż w toku dy­
skusji między rządem waszyngtońskim a kołami 
fachowemi marynarki1 coraz wyraźniej wyczu­
wać się daje życzenie, aby Niemcy były zapro­
szone do- przyszłych rokowań w sprawie rozbro­
jenia morskiego. Życzenie powyższe uzasadniane 
ma być tern, iż konstrukcja nowego pancernika 
niemieckiego wprowadza zupełnie nowe proble­
my do metody traktowania przeszkód w sprawie 
rozbrojenia morskiego. Zainteresowanie wielkich 
mocarstw morskich dla nowego typu pancernika 
niemieckiego tłumaczy dziennik tern, iż mocarstwa 
te chciałyby skorzystać z wzoru niemieckiego, 
jednakże są one związane umową waszyngtoń­
ską. Typ pancernika niemieckiego mógłby nato­
miast wykorzystać inne państwa, nie związane 
umową waszyngtońską, wyrównując w ten spo­
sób różnice, jakie istnieją między niemi a wiel- 
kiemi mocarstwami oionskiemi.

SUKCES WYBORCZY PARTJ1 PRACY
W wyniku wyborów uzupełniających w South 

Leeds kandydat pairtji pracy Milner zdobył 11804 
głosów, a kontrkandydat komunista Rain 511 gło­
sów. Poprzednio posłem z tego okręgu był czło­
nek partji pracy.

DYMISJA RZĄDU W FINLANDJI
Na podstawie wyników ostatnich wyborów do 

parlamentu, rząd zgłosił prośbę o dymisję z chwi­
lą zebrania się nowego parlamentu.

Specjalista chorób nerwowych

Dr MAKSYMILIAN ROSĘ
Docent Uniwersytetu Warsz.

przeniósł się
do Warszawy i ord. od 5 — 7

ni. Koszykowa 51, teł.: 436, 39.
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Satyagraha
JAK WIEŚ HINDUSKA WALCZY O SWE PRAWA

(Dokończenie)
Dwie gminy — Bardoii i Valad płaciły od 1896 

roku, tytułem dzierżawy około 1.500.000 zł. W  1926 
roku podniesiono im nagle i zupełnie niespodzie­
wanie czynsz o dalsze 500.000 zł., wyniósł on 
wiec bezmała 2.000.000 zł. Wobec rozpaczliwego 
stanu finansowego rolników, jest to suma, o której 
zdobyciu marzyć oni nawet nie mogą. Rolnicy, 
którzy z najwyższym jeno wysiłkiem, przymiera­
jąc wprost głodem, mogli dotychczas sprostać wy­
maganiom skarbu, zawiadomili odnośne władze, iż 
nie są w stanie uiścić się z tej nowej opłaty, że go­
towi są płacić dotychczasowy czynsz dzierżaw­
ny i proszą rząd o  przysłanie specjalnej komisji 
dla zbadania na miejscu ich faktycznego stanu fi­
nansowego.

Rząd prowincji Bombajskiej nie przychylił się 
Jednak do tej prośby i zażądał uiszczenia czynszu 
według nowej skali.

Wobec tego przywiedzeni do rozpaczy rolnicy 
postanowili wcale nie płacić czynszu i rozpocząć 
„Satyagrahę**.

Cóż to jest Satyagraha? Jest to  walka bezkrwa. 
wa, właściwie jeno bierny opór. Pierwszą satya­
grahę urządził Ghandi w 1893 roku w Afryce po­
łudniowej, gdy wystąpił w  obronie traktowanych 
tam w okrutny sposób robotników hinduskich. Po 
kilku latach odniósł pełne zwycięstwo.

Od r. 1920 zalecał Ghandi stosowanie satyagrahy 
w Indjach. Mahatma chwycił się tej metody wałki, 
aby z jednej strony zaprotestować wobec całego 
świata przeciwko okrucieństwom, popełnianym w 
Indjach w  czasie stanu wojennego, z drugiej zaś 
strony pragnął przy pomocy satyagrahy wyrwać 
najszersze warstwy ludności Indji z biernej apa- 
tji, w której były pogrążone, oswoić je z niebez­
pieczeństwem, wdrożyć do karnej akcji zbiorowej.

Zaufanie do władzy i jej poszanowanie, szacu­
nek do prawa są głęboko wpojone w psyohikę 
chłopa hinduskiego. Mieli wszak oni jedynie do 
czynienia z władzą przez siebie wybraną, która 
się niemi opiekowała. Toteż hinduskie słowo „mai 
bap“ lub „ma bap‘‘ zależnie od narzecza, oznacza 
zarówno rząd jak ojca.

Jednak w  1920 roku społeczeństwo hinduskie nie 
było jeszcze duchowo przygotowane do podjęcia 
Satyagrahy. Wielu na gwałt odpowiedziało gwał­
tem, krew popłynęła i Gandhi ujrzał się zmuszo­
nym do przerwania Satyagrahy. Nie zaniechał je­
dnak myśli podjęcia jej kiedyś na wielką skalę i 
pracował nad tern nieustannie. A dziś Bardoii i Va- 
lad realizują w pełni jego ideał walki bezkrwawej.

Obie te wsie ,powiadomiły rząd, iż czynszu dzier­
żawnego nie zapłacą wcale. Rząd odpowiedział se- 
kwestrem bydła, a nawet wyrzuceniem rolników 
z dzierżaw. Nie ugięło ich to jednak. Solidarnie 
trwali nadal w biernym oporze. O solidarności 
88.000 mieszkańców, Hindusów, zarówno jak Mu­
zułmanów świadczy najlepiej fakt, iż w ciągu czte­
rech miesięcy (kwiecień, maj, czerwiec, lipiec) 

miast spodziewanych 600.000 zł., wpłynęło zale­
dwie 45.000. Istotna wartość bydła, zajętego przez 
komorników wynosiła 10.000 zł., lecz na sprzeda­
ży z licytacji rząd osiągnął za nie zaledwie 2.000 
złotych.

Zajęte bydło spędzono do okólników skąpo po­
rosłych trawą, gdzie masowo padało z głodu i 
pragnienia. Myślano, iż tą drogą zmusi się rolni­
ków do ustępstwa. Daremno. Zaczęto więc usuwać 
opornych z domów. Grunta ich oddano innym w 
dzierżawę. Nie ośmielili się również uprawiać ro­
li. Po wsiach rozplakatowano rozporządzenie 
władz, iż opornym nie wolno uprawiać swej zie­
mi. Mężczyźni zignorowali jednak ten zakaz, wie­
lu zostało aresztowanych, wielu zbiegło do dżun­
gli. Odpowiedzialni przed władzami administra- 
cyjnemi urzędnicy gminni stanęli przeważnie po 
stronie opornych. Poniszczyli wagi gminne, aby 
uniemożliwić ważenie zajętego bydła i podpalili re­
jestry, aby rząd nie mógł poznać granicy pól dzier­
żawnych i wprowadzić nowych dzierżawców w 
ich władanie. Wsie obrały rady i do nich zwraca­
ły się po wymiar sprawiedliwości, ochotnicza mi­
licja pilnowała porządku, bez jej zezwolenia niko­
mu nie było wolno wejść na terytorium opornych 
gmin. Nawet komisarz rządowy, który ohciał na 
miejscu przekonać się o  stanie rzeczy, musiał zao­
patrzyć się w przepustkę tej milicji. Pomimo zaka-

L e k a r z  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

D r. J ó ze f A b e n d
pow rócił i ordynuje  jak  poprzednio

Kraków, ul. Zamojskiego Nr. 34, tel. 2637. 
Analizy lekarskie.

zu władz sprzątnięto pierwsze plony i dokonano 
powtórnych zasiewów. Większość mężczyzn przy 
płaciła czyn ten więzieniem. Kobiety się jednak nie 
ugięły. Biorą na siebie cały ciężar gospodarki, 
śpieszą z pomocą uwięzionym. Pogardliwem mil­
czeniem zbywają zapytania władz, nie udzielając 
im żadnych informacyj.

Zbliżała się tymczasem pora powtórnych żniw. 
Było do przewidzenia, iż rząd i tym razem zare­
kwiruje plony. Opornym wsiom głód zagraża. Ze­
wsząd przybywają ochotnicy, niosąc żywność. — 
Przedzierają się dżunglą bezbronni, aby nie być 
posądzeni o chęć stawiania zbrojnego oporu. — 
Przybywają również działacze polityczni, aby ob­
serwować przebieg satyagrahy. Trzymający rękę 
na pulsie wydarzeń „komitet oporu** odczuł, iż 
trudno będzie zrozpaazonym mieszkańcom za­
chować spokój, gdy policja konfiskować będzie i 
drugie plony, ostatni ich ratunek przed śmiercią 
głodową. Aby uspokoić ludność i zapobiec możli­
wym objawom oporu, wydaje komitet następują­
cą odezwę: „...nadszedł czas, abyśmy okazali, iż 
miłujemy ojczyznę pomad wszystko i gotowiśmy 
dla niej poświęcić nawet dobro rodzin naszych. 
Ojczyzna żąda dziś od nas spokoju i rozwagi. 
Cierpmy więc radośnie, oddajmy się dobrowolnie 
na ofiarę dla dobra wszystkich. Niechaj krew prze­
lana nie plami dłoni naszych. Nie .pora dziś na 
urządzanie wojowniczych pochodów i śpiewanie 
pieśni bojowych. Jedyną pieśnią naszą winna być 
modlitwa, jedyną godną nas postawą cierpliwość 
i spokój w cierpieniu. Nie straszne nam więzienie. 
Cokolwiek się stanie, zachowajmy spokój**.

Przybyli ochotnicy jęli się żniiw,-przybyło tów- 
nież 300 policjantów, aby w żniwach przeszkodzić. 
Nie broniono im zabierać plonów, jeno zewsząd 
dofooszono żywność do zagrożonych głodem gmin.

A oporne rzesze ogarnia religijna wprost żądza 
męczeństwa. Radują się, iż dane im jest cierpieć 
dla ojczyzny, w każdym uwięzionym czczą mę­
czennika narodowej sprawy. Wsie są jak wymar­
łe, jeno po świątyniach gromadzą się rozmodlone 
kobiety.

Oczy całych Iindyj zwrócone są na Bardoii. — 
Wśród społeczeństwa utrwala się coraz bardziej 
przekonanie, iż bez jego współdziałania żaden 
rząd Indiami władać nie może. Rozchodzą się 
głuche wieści, iż Jada chwila satyagraha może wy­
buchnąć w innych gminach. .Gubernator Bombaju 
okazał się skłonny do podjęcia rokowań. Przyjął 
propozycję opornych, zgodził się, aby zapłacili 
czynsz według dawnej normy. Zgodził się pa wy­
słanie komisji dla zbadania możności płatniczej 
dzierżawców. Przychylnie dla rolników usposo­
bieni urzędnicy gminni, którzy zostali pnzenie- 
sieni do innych gmin, powrócili teraz na swe sta­
nowiska. Gandhi wydal do opornych odezwę, w 
której winszuje im odniesionego zwycięstwa i na­
wołuje do zapłacenia czynszu dzierżawnego. — 
Oczywiście, iż wyniszczone gminy nie były w 
stanie uczynić tego, to też społeczeństwo śpieszy 
im z pomocą finansową.

Tak zakończyła się satyagraha Bardoii. — Na 
przykładzie .tym mogły się całe Indje przekonać, 
jak potężną bronią jest satyagraha, racjonalnie i 
konsekwentnie przeprowadzona. Przykład boha­
terskich gmin zelektryzował całe Indje. I dziś go­
towe są one do podjęcia masowej satyagrahy, aby 
poprzeć żądanie narodowe całych Indyj — nieza­
wisłości ojczyzny.

Komisja rządowa, której wysłania dopominali 
się rolnicy, stwierdziła, .iż .zaprowadzona podwyż­
ka jest istotnie niczem nieusprawiedliwiona i nad­
miernie obciąża dzierżawców. Grunta są również 
zbyt wysoko oszacowane.

Rolnicy osiągnęli więc to, co zamierzali. Satya­
graha w Bardoii zwróciła uwagę działaczów spo­
łecznych na kónieczonść ustawodawczego uregu­
lowania sprawy wysokości czynszów dzierżaw­
nych.

Sardar Valabhabai Patel, który przeprowadził 
satyagrahę w Bandoli, wypowiedział na zebraniu 
prowincjonalnego kongresu narodowego w maju 
bieżącego roku następujące słowa: „W Bardoii o- 
siąginęliśmy pełne zwycięstwo. Następnym razem 
nie podejmę już wałki o zadośćuczynienie najsłusz 
niejszym nawet żądaniom poszczególnych wsi czy 
gmin. Przygotowywuję się do jej podjęcia o  spra­
wę zasadniczą: .wyjęcia dochodów z dzierżaw, 
a więc i oznaczenia wysokości czynszów z pod 
kompetencji gubernatora, a przekazania jej wła­
dzy ustawodawczej. Do podjęcia tej walki pnzy- 
gotowywiuję obecnie ludność powierzonej mi pro­
wincji. Miejmy jednak nadzieję, iż akcja ta okaże 
się zbyteczną. Rząd partji pracy odnosi się z wiel­
ką życzliwością i całkowitean zrozumieniem do 
aspiracji Indyj. Przywrócenie dawnej formy wła­
dania ziemią będzie jednym z  pierwszych kroków 
hinduskiego rządu narodowego, a wszak obecny 
premjer angielski obiecał nadać Indjom statut do­
minialny w najbfiższym czasie**.
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Przed przyjazdem 
parlamentarzystów francuskich
Na zaproszenie grupy parlamentarnej polsko- 

francuskiej w dniu 28 bm. przyjeżdża do Polski 
wycieczka parlamentarzystów francuskich. Piro- 
gram pobytu gości' francuskich przewiduje zwie­
dzenie Poznania, W arszawy, Wilna, Lwowa, Bo­
rysławia, Krakowa, Zakopanego, Katowic i Gdy­
ni. Ogółem wycieczka trwać będzie około trzech 
tygodni. Pobyt w  Warszawie przewidziany jest 
między 31 sierpnia a 3 września.

Zarząd grupy parlamentarnej polsko-francuskiej 
utworzył komitet przyjęcia pod przewodnictwem 
prezesa grupy posła Janusza Radziwiłła.

Godność prezesów honorowych komitetu przy­
jęli: ambasador Francji w Warszawie Laroche, 
marszałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński, marsza­
łek Senatu dr. Juljan Szymański, minister spraw 
zagranicznych Zaleski i ambasador polski w Pa­
ryżu p. Chłapowski. W ważniejszych miastach 
Polski, przez które przejeżdżać będzie wycieczka, 
komitet przyjęcia powołał do życia komitety lo­
kalne 'pod przewodnictwem prezydentów miast

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkioh krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 176

Zgon poety socjalistycznego
We wtorek 30 lipca zmarl w Lindau nad jezio­

rem Bodeńskiem tow. Karol Henckel, wybitny 
poeta niemiecki w 66 roku życia.

Nie był on w kolach literackich poza Niemcami 
znany szeroko, gdyż nie należał do gildy litera* 
tów uprawiających sztukę dla szłuiki, tj. dla bu.r- 
żuazyjnych pięknoduchów. To był poeta, poeta z 
tych, których słowo jest orężem, których twór­
czość czynem. Gdy po raz pierwszy wydał jako 
24-letni młodizeniec, w r. 1888, w okresie pano­
wania w Niemczech ustawy przeciw socjalistom, 
tomik poezji, ten został natychmiast skonfiskowa­
ny. Były to poezje bojowe zwrócone całą siłą 
przeciw prześladowcom socjalizmu. Henckel był 
jednym z pierwszych przedstawicieli świata lite­
rackiego, którzy przyznali się otwarcie do socja­
lizmu, a to znaczyło w tym czasie znaleźć się pod 
klltąwą. Inteligent socjalista był nietyTko pozba­
wiony chleba, ale bojkotowany towarzysko, trak­
towany jak zadżumiony. Henckel nie uległ temu 
naciskowi, nie stał się „rozumniejszym** z latami 
i pieśniarzem proletariatu pozostał do końca ży­
cia. Tworzył nietylko pleśni bojowe. Byl jednym 
z pierwszych, którzy odkryli dla poezji świat 
techniki nowoczesnej. Jego „Walec parowy** i 
„Wiadukt** były pierwszemi jaskółkami tego tak 
„modnego** dzisiaj rddzaju literackiego. Tylko, że 
gdy dzisiejsi urbaniści rzucają się na ten dzisiaj 
ograny instrument, bo to jest „nowoczesne** i po­
żądane przez wykwintną publiczność, Henckel u- 
derzał w  strunę jeszcze nieznaną. Pisał utwory 
uznawane przez współczesnych pięknoduchów nie 
za poezję nowoczesną, ale za niesmaczne dzi­
wactwo.

Nie stał się też nigdy pisarzem modnym. Do­
czekał się tylko tej pociechy, że jego wiersze 
wydane nakładem „Arbeiterjugendyerlagu** zna­
lazły dostęp do rąk i sćrc szerokich mas mło­
dzieży robotniczej. Nie miał innej ambicji jak tę, 
by dać szatę słowa dążeniom i uczuciom klasy 
robotniczej i odszedł przez nią tylko opłakiwany.

ROZPOWSZECHMAKIE
.NAPRZÓD*'!
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Z życia robotniczego
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW Z FABRYKI 

L. ZIELENIEWSKI PROTESTUJE PRZECIW 
WPROWADZENIU KOMISARZA DO KRAKOW­

SKIEJ KASY CHORYCH
Na zgromadzeniu odbytem 30 lipca") przewodn 

czyi tow. Nowak Józef, sekretarzował Rutkowsik. 
Zbig., referował tow. Wiesław Wohnout, przed­
stawiając rozwiązanie Zarządu krakowskiej Kasy 
chorych, wybranego głosami robotników krakow­
skich a dziś odbywa się łamanie kości wszystkim 
ustawom samorządowym przy pomocy urzędu u- 
bezpieczeó. W dyskusji zabierali glos tow. Kłus, 
Sulikowski, Jaich, Boniakowski i Bornetko, pod­
kreślając znaczenie samorządu, o które robotnicy 
walczyli od lat 40 i nawet rząd austrjacki nie wa­
żył się targnąć na zdobyte prawa. Dziś cały atak 
sanacji jest skierowany przeciw samorządom tych 
instytucyj, w których rządzili socjalistyczni robo­
tnicy.

Wkońcu uchwalono następującą rezolucję: „Ze­
brani robotnicy fabryki L. Zieleniewskiego stwier­
dzają jednomyślnie, iż rozwiązanie Zarządu kra­
kowskiej Kasy chorych i  wprowadzenie do niej 
komisarza rządowego jest nowym gwałtem za­
danym samorządowi ubezpieczeniowemu przez p. 
Aleksandra Prystora, sanacyjnego ministra pracy 
i opieki społecznej. Zebrani stwierdzają z całym 
naciskiem, że pozbawienie robotników krakowskich 
wpływu na gospodarkę Kasy chorych, w której 
Zarząd spoczywał od lat 30 z górą w rękach ro­
botników, zorganizowanych w PPS i klasowych 
Związkach zawodowych, nie zostało podyktowane 
względem na dobro Kasy i jej członków, lecz chę­
cią zemsty na partji PPS za jej stanowczą opozy­
cję wobec rządów pomajowyoh. Zebrani oświad­
czają, że w walce o demokratyczny samorząd u- 
bezpieczeniowy nie ustaną, dopóki nie minie era 
rządów komisarskich w Kasach chorych”.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru zgroma­
dzenie zakończono.

STRAJK W FABRYCE ŚRUB I GWOŹDZI 
BRACI SZAJN W SŁAWKOWIE ZAKOŃCZONY

Jak swojego czasu donieśliśmy, przemysłowcy 
nreasbyt chętnie chcieli mówić z przedstawicielami 
robotników na temat wniesionych żądań, gdyffna 
ostatniej konferencji przed strajkiem w dniu 24-go 
czerwca oświadczyli, że nie są w stanie dać jaką­
kolwiek podwyżkę płac. Dopiero po zerwaniu kon­
ferencji wezwano delegatów, ofiarując minimalną, 
podwyżkę, na którą robotnicy nie mogli się zgo­
dzić i w odpowiedzi na to proklamowali strajk) 
Przemysłowcy, mając za sobą kilkuletni spokój, 
nie przypuszczali również, by strajk rozpoczęty w 
dniu 28 czerwca miał widoki powodzenia, bo na­
wet jeden z przedstawicieli dyrekcji swojego cza­
su wypowiedział się do robotników, że „chcialbym 
widzieć, jak strajk u was będzie wyglądał**. Nic 
też dziwnego, że w pierwszych dniach strajku 
na konferencjach, twardo stali przy swoich propo­
zycjach, przypuszczając, że po paru dniach robo­
tnicy powrócą do pracy. Dopiero prawie cztero­
tygodniowy strajk obejmujący przeszło 500 robo­
tników przekonał przemysłowców, że zupełnie słu 
sznych żądań robotników nie należy lekceważyć 
i  trzeba zrealizować.

Pewność, z jaką zorganizowani metalowcy bro­
nili swoje zupełrtie słusznej sprawy, wywołała 
niezadowolenie wśród przemysłowców i robiono 
nawet próby ominięcia w rokowaniach przedsta­
wiciela Związku sekr. tow. Soczewicę. Naturalnie 
próba ta przez delegatów została odrzuconą. Po 
odbyciu kilkunastu konferencyj pod przewodnic­
twem insp. pracy inż. Wiśniewskiego, w  dniu 24 
czerwca doszło do porozumienia i podpisania umo­
wy, która daje robotnikom około 20% podwyżki. 
Ustalono dla wszystkich minimalne płace dniów­
kowe za 8-godzinny dzień pracy, określając mini­
mum dla małoletnich od 15 do 18 lat na 1 zł. 30 gr., 
dla niepełnoletnich od 18 do 21 lat na 1 zł. 80 gr. 
(place przed zawarciem umowy dla tychsamych 
kategoryj robotników wynosiły dla małoletnich od 
50 gr. do 1 zł„ a dla niepełnoletnich od 90 gr. do 
1 zł. 50 gr. za 8 godzinny dzień pracy). Przemy­
słowcy niezbyt chętnie zgadzali się na to mini­
mum, ofiarując znacznie większy procent do wszy­
stkich płac, ażeby tylko wycofać tę regulację. Na­
stępnie do wszystkich płac dniówkowych umo­
wa przyznaje 8% oraz do akordu 6% podwyżki. 
Jednocześnie pozostałe punkty umowy dają robo­
tnikom cały szereg drobnych świadczeń, jak na 
mleko dla cynkowników itp. W- dniu 24 lipca od­
było się zebranie strajkujących robotników, na 
którem sekr. Rady zw. zaw. z Olkusza tow. So­
czewica złożył sprawozdanie z przebiegu konfe- 
rencji i odczytał zawartą umowę. Robotnicy przy­

jęli z wielkiem zadowoleniem do wiadomości umo­
wę, wyrażając tow. Soczewicy podziękowanie za 
pracę około zawarcia urnowy.

Roch Kolejarski
—o—

GŁUPOTA CZY ŁAJDACTWO? 
na tle zjazdu maszynistów w Powianiu

W  numerze 209 z  3 sierpnia „Ilustrowanego 
Blagiera Codziennego** umieszozona została no­
tatka „Większość maszynistów kolejowych nie 
chce należeć do Międzynarodówki”, w której mię­
dzy innami bredniami znajduje się szereg kłamstw 
mających chyba za cel wprowadzenie w błąd i 
tak już obalamuconych czytelników. — Sprawo­
zdawca, który telefonem podał redakcji wiado­
mości o przebiegu zjazdu, kłamie w  swem spra­
wozdaniu od początku do końca, bowiem niepra­
wda jest, jakoby zarząd główny Związku maszy­
nistów zgłosił przystąpienie do Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych wbrew woli więk­
szości członków, albowiem wykonał jedynce u- 
chwiały VIII i  IX Kongresu, jako najwyższego 
chała, określającego Zarządowi głównemu talią 
czy inną taktykę.

Korespondent biedzi, że Centralna Komisja Ziw. 
Zawodowych należy do socjalistycznej Między­
narodówki, podczas gdy ma ona łączność z Mię­
dzynarodówką zawodową, a maszyniści przez 
przystąpienie do Centralnej Komisji stali się rów­
nież członkami Międzynarodowej Federacji Trans 
portowców .

Nieprawdą jest, jakoby na zjeździe krytykowa­
no orzeczenie Trybunału Stanu w  sprawie byłego 
ministra Czechowicza, omawiano tylko sprawę 
Czechowicza, który był sądzony za wydatki po­
czynione bez wiedzy Sejmu poza budżetem w  
tym samym okresie, w którym odmawiał z bra­
ku funduszów pracownikom kolejowym poprawy 
bytu.

•Prawdą jest dalej, — że krytykowano projekt 
zmiany konstytucji, jako zagrażający demokracji, 
natomiast kłamstwem jest, że członkowie Zarzą­
du głównego wprowadzili na przewodniczącego 
zjazdu prezesa Borkowskiego, albowiem wybrali 
go upoważnieni do tego delegaci na zjazd.

Kłamstwem jest, że Zarząd główny miał przy­
gotowany „cichaczem” sztandar i wystąpił w dru­
gim dniu obrad z odsłonięciem, a nie poświęce­
niem, albowiem na kartach wstępu wieczornych, 
delegatom do rąk przed rozpoczęciem zjazdu, wy 
drukowany był porządek obrad, który przewidy­
wał w jednym z punktów (3 punkt pierwszego 
dnia) „odsłonięcie sztandaru i wręczenie znacz­
ków delegatem”, który to porządek został przez 
zjazd jednogłośnie uchwalony bez sprzeciwu ze 
strony tych, którzy sztandar, nie w dniu odsło­
nięcia i nie w drugim dniu obrad, ale w trzecim 
dniu rano o godzinie 6*30 z zamkniętej sali wy- 
kradli, by go poświęcić.

Kłamstwem jest „rzekome oburzenie delega­
tów”, albowiem sztandar zabrany został przez 
ludzi, którzy z wyjątkiem niejakiego Drożyńskie­
go nie byli delegatami.

Kłamstwem i oszustwem jest akt złożony rze­
komo w kościele farnym, stwierdzający, że po­
święcenie następuje z wolą delegatów, a wbrew 
woli prezydium, albowiem fakt wykradzenia z 
sali obrad sztandaru został przez wszystkich o- 
becnych na sali delegatów (nieobecnym był tylko 
Drożyński) potępiony, a sprawca uchwałą jedno­
głośną zjazdu z obrad zjazdu wykluczony.

Kłamstwem jest, że prezydium zjazdu nie mia­
ło odwagi posłać do kościoła po sztandar, albo­
wiem odszukanie skradzionego sztandaru wgięlal 
na siebie policja, która o kradzieży została powia­
domiona.

Nieprawdą jest, — jakoby obrady toczyły się 
przez dwa dni nad sprawą przystąpienia do Mię­
dzynarodówki, albowiem w ogólnej dyskusji nad 
sprawozdaniem Zarządu głównego ZZM omawia­
no w ciągu tylko- środy również i sprawę przy­
stąpienia do Centralnej Komisji Związków Zawo­
dowych; sprawozdanie zostało jednogłośnie przy­
jęte przez delegatów w tym samym dniu, a Zarzą­
dowi głównemu udzielono wSzystkiemi głosami 
absolutorium.

Cały artykuł jest jednym stekiem kłamstw. Dzi­
wić należy się tylko naiwności księdza, który 
sztandar poświęcał na życzenie kilku osób i to w 
Poznaniu, gdzie takie Tzeczy załatwia się z pom­
pą i pochodami:. Budzi to podejrzenie, że wykra­
dzenie sztandaru wbrew woli zjazdu zostało do­
konane nie bez wiedzy księdza. Miła Bogu ofiara!

Jednak i poświęcenie sztandaru tutaj pie pomo­
że. Maszyniści przekonali się, że ich miejsce jest 
w wielkiej rodzinie pokrzywdzonych, walazących 
o wspólne lepsze jutro, w  rodzinie wyzyskiwa­

nych przez międzynarodowych kapitalistów, w 
rodzime walczących z  fanatyzmem międzynaro­
dowego kleru, który wbrew piątemu przykazaniu 
święcił broń Francuzom, Austriakom, Niemcom i 
innym narodom podczas wojny w  interesie kapi­
tału, tak jak święci dziś sztandary, zachęcając 
robotników do wzajemnej walka, byle nie dopuścić 
do zwycięstwa wyjzysldwbnych, do przegnanej 
kapitalistów, na których usługach stoi wbrew zar 
sadom głoszonym przez Chrystusa. M. K.

Onegdaj odbył się w  Warszawie zjazd byłego 
1-go pułku legjonów polskich (l->szy pułk szwole­
żerów, 7-rniy pułk ułanów i 11-ty pułk ułanów le­
gionowych). Obchody zjazdowe rozpoczęły się 
zbiórką o godzinie 8 rano na plaou Józefa Piłsud­
skiego. O godzinie 9 rano odbył się apel, poczem 
biskup połowy Gall odprawił mszę połową.

Oddziały, ustawione przed ołtarzem polowym, 
miały podwójnych dowódców: dawnych i obec­
nych. Obok pułkownika Karcza stał pułkownik 
Bełina, na dywizjonach i szwadronach, obok do­
wódców dzisiejszych stanęli między innymi ge­
nerałowie: Dreszer, Głuchowski, Zaruski, pułkow­
nik Wieniawa-Dliugoszowski i inni. Po godzinie 
11 przybył marszałek Piłsudski i odebrał defila­
dę oddziałów. Wśród generalicji byk obecni wice­
minister spraw wojskowych generał Konarzew­
ski i generał Sosnkowski. Uroczystość zakończo­
no złożeniem wieńca na grobie „Nieznanego żoł­
nierza**.

Przed 15 laty przekroczył granicę austriacko- 
rosyjską pierwszy oddziałek strzelców polskich, 
siedmiu pieszych młodzieńców, którzy utworzyć 
mieli zawiązek szwadronu jazdy legionowej, od 
popularnego dowódcy Beliny-Prażmowskiego, — 
zwanej beliniakami. Rychło szwadron przetwo­
rzył się w pułk, który we wszystkich bitwach le­
gionowych wsławił się tradycyjną polską fanta­
zją i nieporównanem męstwem.

LISTY l  KRAJU
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Glinik Marjampolskl, 1 sierpnia. 
ROZWIĄZANIE WIECU POSELSKIEGO

W GLINIKU MARJAMPOLSKIM
W ubiegłą niedzielę w  południe odbywało się 

w sali kasyna robotniczego zgromadzenie publicz­
ne PPS, na które licznie przybyli robotnicy miej­
scowej rafinerji, fabryki maszyn i tartaku. Zagaił 
i przewodniczył tow. Joachim Gajewski, sekreta­
rzował tow. Petryla. Tow. poseł Ciołkosz w ob­
szernym referacie omówił położenie gospodarcze 
Polski, a specjalnie położenie klasy robotniczej, 
omówił dalej sytuację polityczną i  pod koniec 
półtoragodzinnego referatu przeszedł do omówie­
nia położenia międzynarodowego Polski. Mówca 
stwierdził, że zwycięstwo wyborcze partji pracy 
w Anglji wywarło i wywierać będzie skutki także 
na terenie wewnętrznej polityki Polski; zauwa­
ży! więc, że następstwem zwycięstwa MacDó- 
nalda było m iędzy innerni przekreślenie planów 
nowego zamachu stanu w Polsce. W tym momen­
cie zerwał się z miejsca przedstawiciel starostwa, 
referendarz Roman Woźniak i zawołał:

— Za szerzenie niepokojących wiadomości, roz­
wiązuję zgromadzenie!

Na sali rozległy się głośne wołania, protesty, 
wyrazy oburzenia oraz wezwania do referenta, 
by mówił dalej. Tow. poseł Ciołkosz stwierdził, 
że rozwiązanie zgromadzenia jest bezprawne, na 
sali bowiem panował idealny spokój, nie było też 
żadnych czynów sprzecznych z prawem, za co 
jedynie wolno wiec rozwiązać. Wreszcie przy­
pomniał tow. Ciołkosz artykuły pism sanacyjnych 
z kwietnia br. wzywające do wojny domowej i 
przelewu krwi oraz przemówienia zachęcające do 
łamania kości. To wszystko nie znalazło kary, 
natomiast rozwiązuje się spokojnie obradujący 
wiec robotniczy. Klasa robotnicza należycie oceni 
takie postępowanie!

Odśpiewaniem Czerwonego sztandaru i grom- 
kiemi okrzykami na cześć PPS i tow. posła zam­
knięto zebranie.

Rozwiązywanie wieców obradujących w naj­
zupełniejszym spokoju, to coś zupełnie nowego. 
Czy rzeczywiście sanacja sądzi, że w ten sposób 
złamie wpływy PPS wśród klasy pracującej?

Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra so w y m !
r  v v ▼ ▼ w  t  v
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Kraków, 4 sierpnia.

Koniec położyć 
wykpigroszostwu!

Jedną z plag dzisiejszych, jedną z „nieprawo­
ści", które wytępić należałoby bezlitośnie, są 
zbiórki publiczne w praktykowanej obecnie far­
mie.

I dawniej istniały zbiórki uliczne na cele dobro­
czynne czy kulturalne, ale przy tych dawniej­
szych zbiórkach dający składkę miał pewność, że 
ofiarowany przezeń grosz pójdzie na cel przezna­
czony. Od paru lat powstał w Polsce nowy zw y­
czaj zbiórek „centralnych", kierowanych z W ar­
szawy. P rzy tych zbiórkach publiczność ma pew­
ność, że jej ofiary pieniężne nie pójdą na cel prze­
znaczony.

I dawniej bywały zbiórki ogólno-polskie, ale 
tak urządzane, że w każdem mieście organizo­
wano komitety miejscowe, które skupiały koło 
siebie osoby miejscowe, znane cieszące się zaufa­
niem, i te osoby zbierały od przechodniów datki 
do puszek, czyniąc to bezinteresownie, dla dobrej 
sprawy. W  ten sposób wszystkie zebrane pienią­
dze szły na cele, na który je zebrano.

Obecnie nasyła się do Krakowa, równie jak i 
do innych miast prowincjonalnych, płatne indy­
widua męskiego i żeńskiego rodzaju, które trudnią 
się zawodowo zbieraniem pieniędzy na ulicach 1 
z tego żyją. Jedyną kwalifikacją wymaganą do 
otrzymania posady takiego zawodowego „zbiera­
cza" lub „zbieraezki" jest pewna doza bezczel­
ności i na tern koniec. Oczywiście każdy tego ro­
dzaju „fachowy" zbieracz i każda „fachowa" 
zbieraczka otrzymuje za swą czynność wynagro­
dzenie, a mianowicie pensję, zwrot kosztów po­
dróży z W arszawy do Krakowa i z powrotem 
z Krakowa do W arszawy, jakoteż diety na ko­
szta mieszkania w hotelu i wyżywienia w restau­
racji. Z jakich pieniędzy płaci się to wszystko? 
Z zebranych składek. Zebrane fundusze idą prze- 
dewszystkiem na pokrycie powyższych „ko­
sztów", a dopiero reszta, jaka zostanie, jeśli wo- 
góle jaka zostanie, idzie na przeznaczony cel. 
A „koszta" są bardzo duże, jeżeli do pensyj i diet 
płatnych zbieraczy doliczy się jeszcze „koszta" 
administracji w W arszawie, mianowicie pensje I 
tantjemy „generalnych" sekretarzy i skarbników, 
który także .pracują" przy organizowaniu tych 
zbiórek „zawodowo". W ten sposób przy tych 
zbiórkach „na dzieci", czy „na sieroty", czy na 
inne jakieś cele dziewięć dziesiątych zebranych 
pieniędzy płynie do prywatnych kieszeni „zawo­
dowych" zbieraczy, a owe „dzieci" czy „sieroty", 
na które zbierano od łatwowiernych przecho­
dniów, otrzymują — w całej Polsce razem! —• 
w najlepszym razie dziesiątą część funduszów!

Jest to zatem WYKPIGROSZOSTWO na wiel­
ką skalę, legalizowane oszukiwanie publiczności, 
wyłudzanie od niej pieniędzy, bandytyzm omija­
jący drogę do kryminału.

Z „Ilustrowanym Kurjerem Codziennym" nie je­
steśmy w przyjaźni, często z nim polemizujemy, 
— ale, co słuszne, to słuszne! Kampanja, którą 
swego czasu prowadził „Kurjer" przeciw tym łaj­
dackim zbiórkom, horendalne jego rewelacje z o- 
kazji zbiórki ,na dzieci", wszystko to było naj­
zupełniej uzasadnione i słuszne. Teraz znowu po­
wtarza się z całym tupetem to wykpigroszostwo 
ppd formą zbiórki „na sieroty". Widać, że na bez­
czelność trzeba mocniejszych środków!

W ładza państwowa, t. j. w tym wypadku mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych popełnia błąd, 
udzielając Jego  rodzaju „zawodowym" imprezom 
pozwoleń na zbiórki uliczne. Pozwolenia takie po­
winny otrzymywać tylko te instytucje, które wy- 
każą, że przeprowadzają zbiórki bezinteresownie, 
t. zn. bez płatnych funkcjonarjuszów. Minister­
stwo powinno z całą bezwzględnością koniec po­
łożyć temu wykpigroszostwu, jeżeli nie chce do­
prowadzić do tego stanu, że  wkońcu publiczności 
cierpliwość się urwie i kijami wypędzać będzie 
tych nasłanych płatnych bubków warszawskich, 
wyłudzających pieniądze od przechodniów!

Wycieczka TUR
DO MUZEUM CZARTORYSKICH

W niedzielę 4 bm. urządza TUR wycieczkę do 
Muzeum Czartoryskich. Zbiórka przed Domem 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 o godz. 
9‘30 przedpołudniem. Uczestnicy opłacają 40 gr. 
od osoby.

CZĘŚCIOWE URUCHOMIENIE TRAMWAJU.
Wczoraj w południe podjęto częściowo ruch na 
linjach 3 i 5. Na trójce kursowały pojedyncze wo­
zy bez przyczepek. Kursowała zastępczo większa 
ilość autobusów tramwajowych, które były prze­
pełnione. Ruch na linjach 3 i 5 trwał tylko do 7 
wieczór, kiedy z powodu większego, zapotrzebo­
wania światła w  mieście ruch wstrzymano. Dziś 
mają być częściowo puszczone w ruch wozy na 
linjach 1, 2, 3 i 5 — resztę ruchu będą obsługiwać 
autobusy.

Ulice są skąpo oświetlane, świeci się co trzecia 
lampa łukowa. Od czwartku wieczór trwa napra­
wianie uszkodzonej przez piorun maszyny, a tym­
czasem w mieście panuje wielka niewygoda. Za 
to dorożki i auta mają żniwo.

PAN WOJEWODA KRAKOWSKI DR. MIKO­
ŁAJ KWAŚNIEWSKI rozpoczął z dniem 3 bm. ur­
lop wypoczynkowy. Czynności wojewody objął 
na ten czas wicewojewoda dr. Kazimierz Duch, 
który powrócił z urlopu wypoczynkowego.

WYCIECZKA WETERANÓW ARMJI POLSKIEJ 
Z AMERYKI. Dziś w  niedzielę o 9 wieczór przy­
jeżdża do Krakowa wycieczka stowarzyszenia we­
teranów arrnji polskiej w Ameryce w liczbie około 
100 osób. Na dworcu powita gości komitet obywa­
telski i Związek turystyczny.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE zgłoszo­
ne w czasie od 28 lipca do 3 bm.: szkarlatyna 7 
wypadków, czerwonka 5 wypadków, koklusz 4 
wypadki, tyfus brzuszny 4 wypadki, odra I wypa­
dek.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY.
Wczoraj w zakładach ceramicznych w  Bonarce 
urwał się wózek ciężarowy i przyniótł Józefa Ja­
skra, lat 17, robotnika. Ofiara doznała rany głę­
bokiej na podudziu oraz szeregu ran na rękach. 
Po opotrzeniu pogotowie przewiozło Jaskra do 
szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano we­
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Słoneczną, 
gdzie Marja Paluszek, lat 29 w zamiarze samo­
bójczym wypiła większą dozę esencji octowej. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy lekarz pogotowia prze 
wiózł ją do szpitala św. Łazarza.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Goldwerth Er­
na, zam. przy ul. Dietla 25 zgłosiła, że skradziono, 
jej z ganku materac wartości 70 zł. — Policja przy 
trzymała Majkę Edwrarda, la t 25, montera, zam. 
przy ul. Pasterskiej i Boczkowskiego Piotra, lat 
20, zam. przy ul. Glinianej na kradzieży z włama­
niem do restauracji Pawła Kozłowskiego przy ul. 
Prądnickiej 5, skąd skradli z szuflady 4 zł. 80 gr. 
P rzy sprawcach znaleziono przyrządy do włama­
nia. Kądzielawa Stanisław, lat 22, bez stałego miej 
sca zamieszkania, aresztowany został za kradzież 
blachy cynkowej na szkodę Ochronki Felicjanek 
przy ul. Szujskiego 4.

— o o o —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Nowa dyrekcja teatru miejskiego zapewniła sobie na 
sezon 1929/30 większą liczbę występów zasłużonego ar­
tysty p. Marjana Jedrowskiego, który przed dwoma 
laty usunął się przedwcześnie ze sceny krakowskiej. 
P. Jednowski pracować będzie okresowo w teatrze Sm. 
J. Słowackiego w charakterze aktora i reżysera i w 
obu tych charakterach wystąpi na inauguracyjnem 
przedstawieniu sezonu w dniu 31 bm.

MARJA MALICKA I ALEKSANDER WĘGIERKO 
wystąpią tylko kilka razy w teatrze im. J. Słowackie­
go w swych sławnych kreacjach w komedii Niccoda- 
mrego „Świt, dzień i noc". Pierwsze przedstawienie w 
sobotę 10 bm.

TEATR „MORSKIE OKO" W „GONGU". Dziś drugi 
występ zespołu teatru rewjowego w W arszawie „Mor­
skie Oko" z udziałem Bukojemskiej, Gabrieli, Boda, 
Olszy i Warsa, którzy wykonają cały Szereg pieśni, 
jak: „Daj buzi", „Jazz - cocktail", „Ona pali się" i  t. d. 
Występy w „Gongu" potrwają do wtorku włącznie. 
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SPORT

ZAWODY PIŁKARSKIE CZECHOSŁOWACJA — 
POLSKA I LWÓW — KRAKÓW odbędą się dziś o go­
dzinie 15‘45 na boisku KS Cracovia. Reprezentacje cze­
ska i lwowska wystąpią w bardzo silnych składach. 
W związku z czwartkowemi treoingowemi zawodami 
poczyniono w obu tych zespołach cały szereg zmian. 
Związek, chcąc uniknąć natłoku przy kasach, urządził 
całodzienną sprzedaż bfflertów w kasach na boisku Cra- 
covii od godziny 10.

SAMOCHODOWY WYŚCIG TATRZAŃSKI 6 wielką 
nagrodę Tatr, najpoważniejszy polski wyścig samocho­
dowy, odbędzie się 11 sierpnia na klasycznej trasie 
górskiej, na odcinku drogi Zakopane — Morskie Oko. 
Start znajdować się będzie koło mostu granicznego na 
Białce, meta na kim. 28.5 od Zakopanego w stronę 
Morskiego Oka. Publiczność, zgromadzona na serpen­
tynach na Wencie, będzie miała do dyspozycji wielką 
trybunę obliczoną na dwa tysiące osób. Na tej trybu­
nie znajdzie również pomieszczenie specjalna trybuna 
honorowa dla pana Prezydenta Rzeczypospolitej, pro­
tektora wyścigu. Tu również będą zainstalowane wiel-

Dr. MACHAUF EDWARD
Spec, chorób nosa, gard ła , k r tan i i  uszu 
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Kraków, uEśca Csrodska 50. Tek 1822.

kie głośniki radjowe, dające w. czasie wyścigu wszel­
k ie . informacje o jego przebiegu. Bufety, stacje lekar­
skie i  t. d„ znajdą pomieszczenie w pobliżu trybun dla 
publiczności. Osobna mała trybuna znajdować się bę­
dzie przy samej mecie, gdzie widok jest bardziej ogra­
niczony. Tu znajdować się będą jury, centrala telefo­
niczna, sekretaTjat i elelotryczny chronometr, biorący 
automatycznie czas wszystkich zawodników. Wielkie 
zainteresowanie wyścigiem w Polsce, a przedewszyst- 
kiem w Zakopanem, świadczą o powodzeniu imprezy. 
Zainteresowanie zagranicą jest również wielkie. J  
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SZAJKA HANDLARZY BILETAMI KOLEJO- 

WEMI. W  toku badań, prowadzonych przez de­
partament II (finansowy) min. komunikacji w  spra­
wie nadużyć z biletami kolejowemi, natrafiono na 
szczególną szajkę. Uprawiała ona handel na sze­
roką skalę biletami na przestrzeni W arszawa - 
Wschodnia, Rembertów - Miłosna -  Mińsk Mazo­
wiecki - Mazowiecki -  Mrozy do Siedlec. Na tej 
linji handlarze trudnili się przewożeniem pasaże­
rów 3-cią klasą po 1 zł. i 2 zł. niżej cen biletów 
normalnych. Handel polegał na tem, że bilety, wy­
kupione w godzinach rannych przez pasażerów w 
kasach, w racały z poszczególnych stacyj do W ar­
szawy do rąk członków bandy i w drodze nie były 
kasowane. Tym sposobem przy współudziale w  
tych machinacjach obsługi kolejowej, bilety raz 
sprzedane, były kilkakrotnie w  użyciu. Ponieważ 
oszukańcze te kombinacje datują się od dłuższego 
czasu, straty wynikłe dla skarbu państwa są b. zna­
czne. Głównym „macherem" szajki był Icek Lejb 
Palma, zam. w Kałuszynie, pomocnikami jego byli: 
Jankiel Ubfal, również z Kałuszyna, Boruch Klajn- 
man z Mrozów oraz Blima Flajrerowa zam. w  Miń 
sku Mazowieckim. Wszystkich aresztowano. Spo­
dziewane są dalsze rewizje i aresztowania wśród 
pracowników kolejowych.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ W GMACHU GI-" 
MNAZJUM. W zagadkowych okolicznościach, do­
puszczono się kradzieży w  porze nocnej, w  po­
mieszczeniu gimnazjum mat.przyrodniczego W. Gi­
życkiego przy ul. Puławskiej 113 w Warszawie. 
Woźni miejscowi stwierdzili nieład w kancelarii 
szkolnej na posadzce, świadczący o gospodarce 
złodziejskiej. Nieznani narazie sprawcy dostali się 
do lokalu, po uprzedniem wybiciu szyby. Musieli 
dłuższy czas być w  lokalu, gdyż zapalili sobie 
światło i po „robocie" położyli się spać, przykryw, 
śzy się kilimami, zdartęmi ze ścian. O świcie, w y­
poczęci i „wyspani" wyszli przez nikogo niespo- 
strzeżeni. Co stało się ich łupem niewiadomo, z 
powodu nieobecności dyrektora gimnazjum.

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA rozegrała się 
w bezludnym zakątku ulicy Gdańskiej tuż przed 
murem fabryki Rozenblatta w  Łodzi. Dozotcu no­
cny fabryki już od 10 wieczorem zauważył space­
rujących po ulicy dwoje młodych ludzi. Nie zwra­
ca ł na nich uwagi, nie chcąc przeszkadzać zako­
chanym. W momencie gdy nakręcał zegar warto­
wniczy o-godz. 12 m. 15, usłyszał dwa szybko 
po sobie następujące strzały rewolwerowe. Gdy 
odwrócił się, ujrzał w  odległości kilku krokowi 
owych dwoje młodych, wijących się w przedśmiert 
nych drgawkach. W ezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon nieszczęśliwych od ran postrza­
łowych w  skroń. Zawezwane władze bezpieczeń­
stw a stwierdziły tożsamość zabitych. Są to 24- 
lętnia Helena Kasprzak i 26-letni Bolesław Adam­
czyk. P rzy Adamczyku znaleziono list, z którego 
wynika, iż młodzi postanowili pozbawić się życia, 
nie mogąc się pobrać na skutek uporczywego sprze 
ciwu matki Kasprzakównej.

WĘDRÓWKA DZIKÓW NA POŁUDNIE OZNA­
KA WCZESNEJ I SUROWEJ ZIMY. W wojewódz 
twie biaIÓstockiem zauważono w ostatnich dniach 
wędrówki dzików w większych i mniejszych sta­
dach, a czasem nawet pojedyńczych sztuk w  kie­
runku południowym, do lasów: naw et bardzo odle­
głych. W  okolicach Brańska, powiatu bielskiego, 
zauważono przed tygodniem stado warchlaków, 
zdążające pod przewodem maciory na południe. 
Stado to prawdopodobnie wyruszyło z puszczy, 
białowieskiej. W  kilka dni później w Grodzień- 
szeżyźnię zauważono w polu wielkiego o-dyńca, 
którego nazajutrz widziano już o  kilkadziesiąt ki-' 
iometrów dalej na południe. Ludność miejscowa 
wróży z tych faktów zimę bardzo wczesną i nad­
zwyczaj surową.
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WIELKA KATASTROFA BUDOWLANA WE 
WARSZAWIE. Przy ul. Żelaznej 65 odbywa się 
od kilku tygodni nadbudowa dwóch pięter na 2- 
piętrowej frontowej oficynie. Roboty prowadzi 
majster murarski, Kowalski. Wczoraj około godz. 
9 wskutek wadliwie urządzonego rusztowania 
nad klatką schodową na 3 piętrze, obsunęła się 
deska i stojący na rusztowaniu czterej murarze 
spadli na klatkę schodową na 2 piętrze. Nieszczę­
śliwych przyniotly deski, cegły i przyrządy mu­
rarskie. Na krzyk ofiar katastrofy nadbiegli inni 
robotnicy, którzy zajęli się ratunkiem. Wkrótce 
przybył lekarz pogotowia, który udzieli! pomocy 
ofiarom katastrofy. Są to: W ładysław Marciniak, 
Franciszek Tołubiński, Józef Braun i Stanisław 
Małachowski. Lekarz stwierdził u nich ogólne 
potłuczenie oraz poranienie głowy, czoła i twa­
rzy. Po udzieleniu pomocy, Brauna i Małachow­
skiego, jako najbardziej poszwankowanych, prze­
wiózł do szpitala. Na miejsce katastrofy przybyła 
policja i przeprowadziła szczegółowe dochodze­
nie, celem pociągnięcia winych do odpowiedzial­
ności.

—-OOO —
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HARCERZE POLSCY W ANGLJI. Wczoraj od­

wiedził obóz harcerzy polskich w  Birkenhead 
książę Walji, reprezentujący króla angielskiego. 
Książę wyraził zadowolenie z pokazu wesela kur­
piowskiego, wykonanego przez drużynę polską 
w teatrze zjazdowym. Popołudniu gościł w obo­
zie polskim minister Skirmunt. W ystępy polskiej 
reprezentacji w teatrze i przy ognisku budziły 
powszechny zachwyt i zainteresowanie Polską.

BIULETYN O STANIE ZDROWIA POINCA- 
REGO stwierdza, że temperatura wynosiła 37*5°, 
puls 84. Były premjer spędził dzień spokojnie, 
przyjmując niewielką ilość pokarmu. Wiele oso­
bistości zapytuje o stan zdrowia Poincarego. Na­
pływają również liczne listy i telegramy. Tylko 
małżonka b. premjera może wchodzić do pokoju 
chorego, kióry pragnie być poinformowany o wy­
darzeniach dnia.

BYŁY PREZYDENT MEKSYKU CALLES przy­
był z Nowego Jorku do Hawru na pokładzie pa­
rowca „Ile de France11, skąd odjechał do Paryża.

ZWIĄZEK LAUREATÓW NOBLA. Z inicjaty­
w y  wiedeńskiego prof. Roberta Baranyiego, któ­
ry w r. 1915 otrzymał nagrodę Nobla z dziedziny 
medycyny, powołany zostanie do życia związek 
obecnych laureatów nagrody Nobla. Pierwsze 
zgromadzenie tego' Związku odbyć się ma we 
Wiedniu.

PRZEMYCANIE BRONI DLA HEIMWEHRY. 
Policja w  Lincu skonfiskowała na pokładzie stat­
ku „Schónbrun** na Dunaju przesyłkę z Wiednia, 
składającą się . ze skrzyń, zaadresowanych do 
przywódcy Heimwehry górno-austrjackiej ks. 
Stahremberga. Po ich otwarciu okazało się, że 
zawierają one 17.500 naboi karabinowych. Śledz­
two w  toku.

KATASTROFA HYDROPLANU. Lecący nad 
Sekwaną hydroplan spadł nagle do rzeki. Dwaj 
lotnicy zostali zabici, jeden odniósł ciężkie obra­
żenia.

SAMOLOT NA LINJI RABAT-TULUZA spadł
na ziemię. Pilot został zabity.

Ustępstwa Angiji dla Egiptu
PRZYWRÓCONA SUWERENNOŚĆ EGIPTU 
Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). — Wedle doniesień

z Londynu opuszcza premijer egipski Mahmed pa­
sza w poniedziałek Anglię, osiągnąwszy sukces 
w rokowaniach z  Anglją. Henderson przedłoży 
postulaty Egiptu, dotyczące regulacji stosunków 
angielsko-egipskich, komisji gabinetowej. Projekt 
regulacji stosunków angielsko-egipskich został już 
w zasadzie aprobowany. — Poszczególne punkty 
projektu tego brzmią między innemi: l) wojska 
angielskie wycofanie zostaną z wnętrza Egiptu do 
strefy, nazywającej się strefą kanałową, 2) angiel- 
sko-egipskie kondominjum w  Sudamie zostanie z 
powrotem pmzywirócone, 3) Anglia popierać bę­
dzie prośbę Egiptu w kierunku przyjęcia go do 
Ligi narodów, 4) Anglja prz*enosi ochronę mniej­
szości w Egipcie na Ligę narodów, 5) Anglja za­
wiera z Egiptem długoletni sojusz defensywny, 
6). wysoki komisariat An.gfl.ji w Kairze zostanie 
zlikwidowany, zaś oba kraje zamianują w swoich 
stolicach ambasadorów, 7) angielskie sądy konsu­
larne w Egipcie zostaną zniesione, zaś na miejsce 
ich wchodzą w życie sądy mieszane.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

i  WSZYSCY ZORGANIZOW ANI TOW ARZYSZEI

Propozycje rozbrojeniowe MacDonalda
Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). — Wedle doniesień 

dzienników z Londynu napisał MacDonald do 
pism amerykańskich artykuł, omawiający warun­
ki ogólnego rozbrojenia. Między innemi propo­
nuje MacDonald redukcję: ciężkich armat, tan­
ków i samolotów wojenych, jak również ogran'- 
czenfe Sloty wedle tonażu. Wojna gazowa i bak­
teriologiczna powinny być wzbronione. W ydatki

T E L E G R A H Y
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WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
DO DRUSKIENNIK

W arszawa, 3 sierpnia (tel. własny „Naprzodu11). 
Dziś o 6 rano marszałek Piłsudski wyjechał au­
tem do Druskiennik na dłuższy pobyt.

DLA INWALIDÓW PIENIĘDZY NIEMA!
W arszawa, 3 sierpnia (tel. własny „Naprzodu** 1). 

Przed pół rokiem uchwalił Sejm jednorazowy do­
datek dla ciężko poszkodowanych inwalidów. — 
Mimo to ministerjum skarbu dopiero na lipiec po­
stanowiło ten dodatek wypłacić i urgującym or­
ganizacjom inwalidzkim kategorycznie obiecało 
realizację w tym terminie. Tymczasem znów za­
wód: sierpień nadszedł, a o wypłatach nic nie 
słychać. Tak rząd wywiązuje się ze swych zobo­
wiązań wobec najbardziej pokrzywdzonych.

OFICEROWIE JUGOSŁOWIAŃSCY 
W WARSZAWIE

W arszawa, 3 sierpnia (PAT). Pan prezydent 
Rzeczypospolitej przed wyjazdem swym do Spa­
ły przyjął w dniu wczorajszym na Zamtou dele­
gację Oficerów jugosłowiańskich z generałami Be- 
liczem i Tasiczem na czele.

W arszawa, 3 sierpnia (PAT). Bawiący w sto­
licy oficerowie jugosłowiańscy złożyli w  dniu dzi­
siejszym wizytę szefowi sztabu generalnego gon. 
Piskorowi. O godzinie 10*30 nastąpiła uroczystość 
złożenia wieńca na girobie „Nieznanego żołnie­
rza11. Po złożeniu kilku wizyt oficjalnych oficero­
wie jugosłowiańscy obecni byli na śniadaniu, któ­
re na ich cześć oraz na cześć oficerów polskich 
wydał poseł jugosłowiański Lazarewioz.

PWK
Poznań, 3 sierpnia (PAT). Wczoraj popołudniu 

przybyła do Poznania z Katowic wycieczka 
dziennikarzy jugosłowiańskich, przedstawicieli 
prasy bialogrodzkiej, zagrzebskiej i lublańskiej w 
liczbie 11 osób, prowadzona przez zastępcę szefa 
wydziału prasowego prezydium Rady ministrów 
Radovanowitza .i attache prasowego polskiego w 
Bialogrodzie Ksawerego Blinke. Na dworcu ocze­
kiwali gości prezydium Syndykatu dziennikarzy 
wielkopolskich, radca min. spraw zagrań. Wy­
szyński, konsul Kosow, oraz kolejowa drużyna 
śpiewacza „Hasło11, która powitała przybyłych 
pieśnią serbską. Przemówienie powitalne imie­
niem dziennikarzy poznańskich wygłosił prezes 
Sandykatu red. Jarochowski, na co odpowiedział 
w imieniu gości red. Fabiencisz. Następnie odbył 
się w sali przyjęć obiad, wydany przez „Hasło11 
na cześć gości. Wieczór spędzili goście na rewji 
„Kulig11 w teatrze. W ycieczka zabawi w Pozna­
niu do niedzieli wieczór.

Poznań, 3 sierpnia (PAT). Wczoraj przyjechała 
do Poznania wycieczka robotników polskich z 
Ameryki, licząca 30 osób, do której przyłączyło 
się 4 osoby z TUR w W arszawie. Wycieczkę tę, 
pozostającą pod kierownictwem posła tow. Zy­
gmunta Piotrowskiego, powitał z ramienia dyrek­
cji PWK dyr. Szczurkiewicz, poczem goście udali 
się na zwiedzenie wystaw y.

Poznań, 3 sierpnia (PAT). Z dniem 1 bm. oży­
wił się ruch wycieczkowy na PWK. Zgłoszenia 
wycieczek na dni najbliższe wskazują na to, że 
miesiąc bieżący będzie rekordowym pod wzglę­
dem ilości wycieczek, zwiedzających wystawę. 
Dziś przyjechało do Poznania ogółem 28 wycie­
czek w łącznej liczbie 7000 osób.

BUNT W WIĘZIENIU W LUBLINIE
W arszawa, 3 sierpnia (tel. w łasny „Naprzodu11). 

Wczoraj o  8 wieczór w więzieniu na Zamku w 
Lublinie wybuchł bunt więźniów politycznych i 
kryminalnych. Wedle informacyj urzędowych tlo 
i przebieg aw antury są następujące: Ponieważ 
więźniowie polityczni stale śpiewali „Międzyna­
rodówkę11, naczelnik więzienia rozkazał kilku o- 
sadzić w osobnych celach. Więźniowie polityczni 
zabarykadowali się w celach i zaczęli je demo­
lować. Do nich przyłączyli się więźniowie krymi­
nalni. krzycząc, wybijając szyby i obrzucając do­
zorców odłamkami szklą i kawałkami cegły. — 
Przybyły, prokurator zaw:ez.wał policję i straż o­

na zbrojenia w krajach poszczególnych msuszą zo­
stać zredukowane. Kontrolę nad redukcją otrzy­
mać powinna organizacja międzynarodowa, skła­
dająca się nietylko z państw należących do Ligi 
narodów, lecz także z  państw stojących poza nią. 
(a więc i Rosja). Poza tern konieczna jest między­
narodowa kontrola handlu materiałami wojemip- 
mi.

gniową, która strumieniami wody „uspokoiła** 
więźniów tak, że o 11 w nocy przywrócono spo­
kój. W  wyniku zajść jeden więzień kryminalny 
niejaki Zawadzki został zastrzelony przez komi­
sarza policji za sprzeciwianie się jego rozkazom. 

ŚLEDZTWO PRZECIW ORGANIZACJI 
NIEMIECKIEJ NA POMORZU

W arszawa, 3 sierpnia (PAT). — W związku ze 
wzmiankami, jakie ukazały się w prasie o  rzeko- 
mem wznowieniu dochodzeń przeciw członkom 
„Deutschistwmlbuindu*1 w  Bydgoszczy, należy 
stwierdzić, że wzmianki te są nieścisłe, ponieważ 
czynności dokonywane obecnie w tej sprawie nie 
są jej wznowieniem, lecz dalszym ciągiem śledz­
twa, prowadzonego przez sędziego śledczego a- 
peiacyjinego do spraw y wyjątkowego znaczenia.

Na dwa dni przed otwarciem 
konferencji w Hadze

„OBSERWACYJNY" UDZIAŁ AMERYKI 
W KONFERENCJI

Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z N. Jorku donosi departament pań­
stw ow y oficjalnie, że Ameryka, w ysyłając sekre­
tarza ambasady amerykańskiej w  Paryżu Wilso­
na w charakterze obserwatora na konferencję 
ha6ką, nie zamierza w  żaden sposób mieszać się 
w sprawy konferencji. Zadanie Wilsona ogranicza 
się jedynie do informowania Waszyngtonu o prze­
biegu konferencji, z drugiej zaś strony informo­
wanie delegatów konferencji o poglądach rządu 
amerykańskiego.

Poseł angielski w Wiedniu Phipps zamianowa­
ny został członkiem delegacji angielskiej na kon­
ferencję haską.

BRIAND PRZECIW ZMIANOM W PLANIE 
YOUNGA

Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 
dzienników z Paryża premjer grecki Venizelos 
ma wystąpić na konferencji w  Hadze z wnio­
skiem, domagającym się podwyższenia udziału 
Grecji w sumach odszkodowawczych. W  rozmo­
wie odbytej z premierem greckim Briand miał dać 
do zrozumienia, że najmniejsze zmiana planu 
Younga może ^ ru sz y ć  cały ten plan.

SKŁAD DELEGACJI CZECHOSŁOWACKIEJ
Praga, 3 sierpnia (PAT). W  imieniu Czechosło­

wacji, która została zaproszona do udziału w kon 
ferencji w Hadze, wyjeżdża do Hagi delegacja w 
następującym składzie: minister spraw zagranicz­
nych Benesz, poseł czechosłowacki w Paryżu 
Osusky i gubernator Banku Narodowego Pospisil. 
W skład specjalnej komisji rzeczoznawców wej­
dą: minister Benesz jako przewodinczący, ponad­
to prowizorycznie minister skarbu Vlasek, profe­
sor Krcmar oraz kilku innych specjalistów. Na 
chwilę otwarcia konferencji rząd czechosłowacki 
będzie reprezentował poseł Osusky.

— o o o -
TO DO NICZEGO NIE DOPROWADZI

Genewa, 3 sierpnia (PAT). Rząd francuski prze­
słał do sekretariatu Ligi narodów instrumenty ra­
tyfikacyjne konwencji w  sprawie zniesienia za­
kazów i ograniczeń wwozu i wywozu, oświadcza­
jąc, iż uzależnia wprowadzenie w życie tej kon­
wencji od ratyfikowania jej przez Niemcy, Włochy, 
Polskę, Szwajcarię, Czechosłowację i Turcję.

LOT „POLONJI** DO AMERYKI
Mediolan, 3 sierpnia (PAT). Plrzewodniczący 

komitetu organizacyjnego lotu „Polonii** przez 
ocean potwierdza ostatecznie wiadomość, iż ka­
pitan Kowalczyk nie weźmie udziału w locie. Por. 
Kalina za zgodą szefa departamentu lotnictwa za­
jął się sprawdzaniem sprawnego działania samo­
lotu.

MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI LOTNICZE
Wiedeń, 3 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 

z Paryża rozpoczynają się tam dnia 7 bm. mię­
dzynarodowe zawody wyścigowe dla samolotów 
sportowych. W zawodach tych bierze również 
udział samolot „Cant 26“, będący własnością linji 
„Navale Triestino**. Plan wyścigu obejmuje: Pa­
ryż, Bazyleę, Genewę, Lyon, Marsylię, Turyn, 
Medjolan, Zagrzeb, Białogród Bukareszt, Buda­
peszt, Wiedeń, Berno, Pragę, W arszawę, Berlin, 
Hamburg, Amsterdam i Brukselę.
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Szczegóły katastrofy
w k o p a ln i

Niemiecka prasa podaje szczegóły okropnej ka­
tastrofy górniczej w Nieder-Hermsdorf (Hermani- 
ce Dolne na niemieckim G. Śląsku). Liczba zabi­
tych powiększyła się do 30 osób. Przyczyn ka­
tastrofy jeszcze nie wyjaśniono. Pewnem jest, że 
wentylacja kopalni była w porządku. Górnicy pra­
cują przy lampach elektrycznych, dozorcy nato­
miast noszą lampy benzynowe, po których moż­
na poznać niebezpieczeństwo. Dzienniki przypu­
szczają, że zaopatrzony w taką lampę dozorca mu- 
siał ją przy pracy odstawić na bok i nie zauwa­
żył zwiększenia się wskutek napływu gazów pło­
mienia. Od powiększonego płomienia rozpaliła się* 
druciana siatka bezpieczeństwa do czerwoności i 
wywołała eksplozję gazów.

Pewien naoczny świadek opowiada, że krótko 
przed godziną 1 zeszedł do kopalni sztygar, który 
bada powietrze i po świetle lampy zauważył, że 
nie wszystko jest w porządku. Natychmiast we­
zwał robotników by miejsce opuścili. Najbliższy 
wentylator był oddzielony drzwiami. Robotnicy 
zabierali się właśnie do złożenia narzędzi, kiedy 
powstała eksplozja. Rębacz, który przy pomocy 
maszyny wiertniczej przygotowywał otwory do 
rozsadzenia elektrycznego, nie usłyszał wezwania. 
Świder natrafił prawdopodobnie na twardy kamień 
wskutek czego powstała iskra. Nagle buchnął pło­
mień, dochodzący do długości 40 metrów, paląc ro­
botników. Siła eksplozji powyrywała podpory, pod 
trzymujące strop chodnika. Próżne wózki węglo­
we zostały pogniecione, napełnione zaś wybuch 
odrzucił na wielką odległość. Drużynom ratunko­
wym przedstawił się straszny widok zniszczenia. 
■Wlciśnlęite między kamienie leżały ofiary, znie­
kształcone do niepoznania. Wybuch rzucił jednego 
górnika na piłę z taką siłą, że rozszczepił mu cza­
szkę na dwoje.

„Der Rotę aus dem Riesengebirge" pisze o  przy­
czynach eksplozji: W kopalni palił się od lat po, 
kład, oddzielony murem ochronnym. Słychać, że 
mur nagle pęknął i od wydobywających się przez 
szczeliny płomieni zapalił się. w  kopalni gaz wy­
buchowy, wywołując eksplozję. Szczególnie tra­
giczny los spotkał pewnego starego górnika. Miał 
być na drugi dzień przeniesiony w stan spoczynku

i poraź ostatni zjechał do kopalni. W ten sposób 
ostatnia jego szychta w kopalni, była ostatnią 
szychtą w życiu. Zwłoki ofiar były tak zniekształ­
cone, że nie można było stwierdzić identyczności. 
Rannych, leżących w  szpitalu brackim, nie można 
było jeszcze przesłuchać.

nCPERTUAR
MORSKIE OKO (ul. Rajska 12)

Do wtorku codziennie (o godzinie 7 i 9): „Daj
buzi".

KINOTEATRY
Bagatela: „Opętana przez zmysły".
Corso: „Cnotliwa pielęgniarka".
Dom żołnierza: „Dzielnica przepychu i hańby". 
Nowości: „Górą kawalerski stan!"
Promień: „Noc miłości".
Sztuka: „Pantera".
Uciecha: „Mężczyzno, nie grzesz".
W arszawa: „Wszystko z miłości".

R A D JO  K R A K O W S K IE
Niedziela 4 sierpnia

10.15: Transmisja nabożeństwa z katedry poznańskiej. 
11.45: Transmisja z Poznania: Komunikaty Powszech­
nej Wystawy Krajowej. 11.56: Transmisja sygnału cza­
su z obserwatorium astronomicznego, hejnału z wieży 
Mariackiej, komunikatu lotniiczo-meteorologicznego. — 
12.10: Przerwa. 16.00: Pogadanka dla rolników. 16.20: 
Odczyt: „Nawadnianie tąk“ — wygłosi dr. A. Różański 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 16.40: Dir. Stanisław 
Waśniewski: „Kronika rolnicza". 17.00: Transmisja kon­
certu popularnego z Warszawy. 18.35: Odczyt: „O Fre­
drze" — wygłosi p. Michalina Janoszanka. 19.00: Roz­
maitości, komunikaty. 19.05: „Pieśń i muzyka ludu kra­
kowskiego" — w opowiadaniu, p. Jędrzeja Crerniaka, 
z ilustracją muzyczną oryginalnej kapeli weselnej z Za­
borowa (powtórzenie). 19.56: Sygnał czasu z obserwa­
torium astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hejnał z 
wieży Mariackiej. 20.05: Transmisja z Warszawy: Słu­
chowisko wesołe pióra Rujwida pod tytułem „Gdzieś 
pan wlazł". 20.30: Koncert wieczorny. W czasie prze­
rwy koncertu podany zostanie komunikat sportowy. — 
22.00: PAT i komunikaty z  Warszawy. 22.15: Trans­
misja z Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu: 
rewia pod tytułem „Jazda na wystawę".

Poniedziałek 5 sierpnia
15.40: Komunikaty: gospodarczy i lotniczo-meteoro- 

Iogiczny. 16.30: Koncert z płyt gramofonowych. 17.25:

Odczyt: „Czem byłą alchemia?" — wygłosi Dr. F. O- 
stachowski. 17.50: komunikaty Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu. IS.90: Muzyka lekka < kawiarni 
„Gastronomia" w Warszawie. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikat sportowy i inne. 19 25: Komunikaty: rolniczy 
i meteorologiczny z Warszawy, 19.56. Sygnał czasu z 
obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: Odczyt: „Tajemnice 
zakamarków teatralnych" — wygłosi Konstanty Krum- 
łowski. 20.30: Koncert ni ędzynarodowy — transmisja 
z Pragi do Warszawy, Wiednia, Berlina, Budapesztu 
i Zagrzebia. 22.00: PAT i komunikaty z Warszawy. 
22.45—23.45: Muzyka taneczna z restauracji „Pavrl!on“,

Zwlozfti i Womadzenla
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 6 bm. 
o godzinie 6*30 wieczór w sekretariacie Rady 
Zaw. ul. Dunajewskiego 5 III piętro. Uprasza się 
wszystkich członków Wydziału o niezawodne I 
punktualne przybycie.

Prezydjum Rady Zawodowej. 
POSIEDZENIE ZARZADU ZWIĄZKU PRAC.

KOM. I UŻYT. PUBLLICZNEJ ODDZIAŁ KRA­
KÓW I odbędzie s $  w poniedziałek 5 sierpnia o 
godzinie 6*30 wieczór w lokalu Związku, ul. Du­
najewskiego 5 II p. front. Sprawy bardzo ważne. 
Uprasza się wszystkich członków zarządu o  pun­
ktualne przybycie.

POSIEDZENIE ZARZADU ROBOTNIKÓW O-
DZIEŻOWYCH odbędzie się w poniedziałek 5 
sierpnia o  godz. 7 wieczór. Prezydium.

KONFERENCJA MĘŻÓW ZAUFANIA FABRYK
I WARSZTATÓW STOLARSKICH odbędzie się 
we wtorek 6 sierpnia o  godz. 6*30 wieczorem w 
lokalu Związku, ul. Dunajewskiego 5 II piętro ofic.

Zarząd.
KOMISJA KULTURALNO-OŚWIATOWA PRZY

KOLE MIEJSCOWEM ZZK W KRAKOWIE urzą­
dza w .niedzielę 4 sierpnia wycieczkę z orkiestrą 
własną do Suchy. Przedpołudniem Akademja z 
okazji 10-lecia Koła miejscowego ZZK w  Suchy, 
popołudniu festyn wspólny przy dźwiękach dwóch 
orkiestr: z Krakowa i Suchy. Odjazd z Krakowa 
o godz. 8*45 rano, powrót o godz. 4*40.

MAGAZYN ZEGARMISTRZOWSKO-jUBILERSKI

LEON SRtiLL, J 2 Ł 2 9
P O L E

J (dobrze wyro gul.) Roakopf i Enigma z łańcuszkiem zl 12—20
Anker 15 rub. lub srebrne i duble........................  20-30
Cyma, Doza, Omega, Zenilh (męskie i  damskie) .  39—65 
Złote 14 kar. z jedwabną taśmą, cyl. i anker . ,  36—55

.  14 ,  Cyma, Tissor. Doxa, Omega , . zł 90
.  14 .  męskie z łańcuszkiem, damskie

z branzol. .............................................................  165-295
ZEGARY stołowe, budziki szafkowe . . . . . . . .  . 12-25

>we, marmurowe i pendułowe .®żl 30 -  86 1 WYŻEJ.

- - Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio. - -

5?
Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory** oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Pawia 8. 284 i 3611 Zabłocie

B ILA N S
Ludowego Stowarzyszenia Spożywców

w Andrychowie
n a dzień  31 g rudn ia  1928 roku .

S tan  czynnyt
Kasa . . . 1.244*20 
Towary . . 43.067*79 
Różni. . . 19.325*18 
Ruchomości. 4.354*05 
Nieruchomości 12337*71 
Dostawcy . 72*81
Sumy przechod. 873*08

Razem 81.274*82

Stan bierny:
Udziały . . . 3.441*06 
Fundusz Społ.. 15.087*— 
Różni . . . 14.050*07 
Weksle . . . 18.000*— 
Dostawcy . . 22.766*16 
Inne zobowiąz. 1.616*18 
Nadwyżka . . 6.314*35

Razem 81.274 82

MEBLE:
Jadalnie
Sypialnie
Gabinety
Salony
Kluby
Łóżka
Wózki i t  d. A ? /

Nidecka.

D yw any
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
K o łd ry
Materace
Koce itp.1WI0?BLS V  kuchennych 

N o w ootw arty  ■  przedpokojowych
magazyn 4 ■ J Ł rlŁ F Ł lB  j pOkoi dziecięcych 

Kraków, ul. Sławkowska 12 — w podwórcu.
Drabiny sklepowe i pokojowe.

Kraków, ul. Wrocławska L. 75
TELEFON Nr. 1512

wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w  zakres stolarstwa.

N A  R A T Y ! N A  R A TY ! 
Wusprztdaż posezonowa! 
Ceny znacznie zniżone!

J. i S. EMMER
Kraków, Florjanska 43, front, tal. 42-11.

ubioru męskie, Ohrucia damskie, 
Suknie. Materiału. Płótna. Bie­

lizna, futra oraz Obuwie 8ie 
Ubiory gotowe i na m iarę.

BARDZO DO G O DNE W A R U N K I.

M A  R A T Y  Pierwszorz9dne 1 skromne oraz wózki 
a "  **  ■ ■ dziecinne po cenach najtańszych —

MEBLE z wielkim wyborze

S.FU,Uów. Szpitalna 19.
i Ari. Szlifiernia Szkła I Wytwórnia L u s te r:
• Zygmunta Feldmanna •
5 Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tal, 29-51 8
8 wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła belgij- 8
•  skiego i czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szklane, •  8 ochraniacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz, 8 
8 półki do wystaw, lustra przeźroczyste oraz wszelkie 8
•  roboty w zakres szlifierstwa szkła wchodzące po •
•  cenach przystępnych. 644 8

Konkurs na dzierżawę fryzjerni.
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 

we Lwowie ogłasza KONKURS na dzierżawę lokalu  
fryzjerskiego w pensjonacie „Lwigród* w  Krynicy
od dnia 1/IX 1929 r. Pensjonat obejmuje 180 pokoji 

gościnnych na 240 łóżek.
Informacje i formularze ofert otrzymać można w Zakła­

dzie we Lwowie ul. Piekaraka 1 a. od godziny 10-tej do 14-tej.
Oferty należy składać w Zakładzie do dnia 7-go sierpnia 

1929 r. włącznie godzina 12 w południe.
Zakład zastrzega Bobie dowolny wybór oferty względnie 

nieprzyjęcia żadnej oferty.
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwowie.

4?

W ydawca: Emil Haecker. ’ Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. —■ Drukarnia Ludowa w: Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa,


